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Nr. 51.
Cena 15 groszy

Kraków, 15 grudnia 1985 r.  Rok XI,

Grosz wdowi na biednych.

Zajmuje się nimi w Kra­
kowie Arcybiskupi Komi­
tet Ratunkowy, który ma 
do wyżywienia przez zimę 
najmniej t y s i ą c  o s ó b  
dziennie. Żeby mu umo­
żliwić tę pracę, t r z e b a  
przy każdej sposobności 
pamiętać o złożeniu na 
ten cel ofiary. Składać 
je można w biurze Komi­
tetu od godz. 11 do 13, 
w Domu Katolickim, ul. 
Straszewskiego 18. par­
ter (przez podwórze), albo 
w Związku Archidiecezjal­
nym Stowarzyszeń chary­
tatywnych „Caritas" ul. 
św. Jana 7 lub przesyłać 
na konto PKO: 405.825.

Miłosierdzie chrześci­
jańskie — powiada Kar­
dynał Prymas Hlond — 
weszło w epokę najbar­
dziej powszechnej w dzie­
jach nędzy —■ usłużne, 
do ofiar gotowe, a nie- 
wrzaskliwe i na żaden 
interes nieobliczone. Z u- 
czuciem braterstwa, z u- 
kochaniem każdego i ca­
łego człowieka, wkroczy­
ło w czasy wyziębione 
i spustoszone przez ma* 
terjalizm. Gdy państwo 
czyni bohaterskie wysił­
ki, by zaspokoić szlachet­
ny głód pracy, czynna 
miłt ść chrześcijańska do­
konywa cichego cudu do­
broczynności.

Co siódmy człowiek
T ak! S ta ty s ty k i  lekarsk ie  w ykazują, że co siódmy człowiek 

w Polsce um iera na gruźlicę czyli suchoty. W ystarczy  uśw ia­
domić sobie co to znaczy, aby  w szystkiem i siłam i popierać ta k  
zwane „tygodnie przeciwgruźlicze", m ające n a  celu w alkę z tą  
chorobą. Choroba ta  g rasu je  wszędzie, w mieście i na wsi, w s to ­
licy i na  prowincji. O ile chorobę tę  można wyrozumieć w dusz- 
nem mieście o różnych wyzi w ach fabrycznych, to już trudno  
w ytłum aczyć jej zastraszające  rozm iary na wsi, gdzie bądź- 
cobądź je s t  świeże pow ietrze i rozległe, dobrze naśw ietlone po­
wietrze. Piszący te  słow a zna wsie, gdzie omal że wszyscy ludzie 
um ierający w średnim  w ieku, um ierają  na  tę  w łaśnie chorobę. 
J a s ń a  rzecz: ojirócz powietrza, trzeb a  także  i należytego odży­
wiania się, ubran ia  i zachow ania choćby najkonieczniejszych 
przepisów  higjeny... A tu  bieda, nędza w  mieszkaniu, nierzadko 
brud i niezaradność, no i wreszcie b rak  gotów ki n a  poradzenie 
się choć raz  w życiu  — lekarza.

Ale nie mówmy o sam ej gruźlicy, przejdźmy wogóle do 
s tan u  zdrowotnego polskiej wsi. Musimy stw ierdzić, że s ta n  
zdrowotny w si je s t  zly, je s t  fą ta luy . Poprostu pow iedziaw szy: 
wieś pozoslaje praw ie zupełnie bez opieki Iekursk ej. Przytoczym y 
tu  słow a tarnow skiego tygodn ika  diecezj i In go „Nasza sp raw a"  
k tó ry  w osta tn im  num erze t a k  o tem  pisze:

„M ieszkańcy m iast w znacznei części obecnie m ają  u ła tw io­
n ą  pomoc lekarską . Zapew niają  im ją  Uhezpieczalnie Społeczne, 
k a r ty  porady i tym  podobne urządzenia. Korzystni z nieb uiizędnlk 
państw ow y, samorządowy, p ryw atny , su b jek t, robotnik, ich żony 
i dzieci. To też  poczekalnie lekarzy  urzędników  s ta le  są  p rzepeł­
nione. Z najdrobniejszą dolegliwością udaje się każdy po poradę 
i z pomocy ich bez trudluości i kosztów dowolnie korzysta .

J a k ż e  odm ienny i trag iczny obraz pod tym względem przed­
s taw ia  wieś, jak  beznadziejne je s t  jej polożenjie, Przyjazd lekarza  
do chorego je s t  tu  ta k  niezw ykłem  i rządkiem  zj wis kiom, że
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Kiedy się  raz  czy drug i w ro k u  Zdarzy, budzi w p ro st Zdziwienie 
w całej okolicy. W ieś — można bez przesady  powiedzieć — n ie  
zna lekarza, bez jego pomocy m usi się obchodzić, bo jej n a  n ią  
n ie stać .

Czy i  ja k  wsi lek arz  je s t  potrzebny, togo chyba nie trzeb a  
w ykazyw ać. W ystarczy  te raz  późną jesien ią  lub w zimie przejść 
się przez (nią, zaglądnąć do domów i popatrzeć  n a  te  wycieńczone 
różnem i słabościami, schorowane postacie, p rzysłuchać się  ich 
Skargom (na przeróżne kolki, k łóc ia  w piersiach, łam an ia  
w krzyżach, [nogach, s traszliw e zaw ro ty  i  bóle głowy, żołądka, 
oberwania, porażenia i  t. p., zobaczyć te  zagadkow e spueliliny, 
rahy, co się  goić nie chcą, zmierzyć icli gorączkę, zbadać chore 
serce, gra/nie w płucach. i

l i to ś ć  budzi zw łaszcza w idok bladych, choro w itych dzieci, 
co pew ien czas gorączkujących, przez całą  zimę zakatarzonych  
i kasz lących . Śmierć dz iesią tku je  je w zastraszający  sposób. 
N iem a tygodnia , żeby ich m ałe  trum ienk i nie czekały  rano 
przy  kościele, by je  ksiądz pokropił... A  ileżby z tych  przedj- 
wcześjnie zgasłych dziecinek można było uratow ać, gdyby je le­
k a rz  w czasie choroby odwiedził, zbadał i odpowiednie środki 
zalecił".

P rzed  p a ru  tygodniam i jeden  z Czytelników ze wsi znający 
dobrze fa ta lny  s ta n  zdrow otny ludu, — natlesuil nam  lis t  w  tej 
teamej spraw ie, prosząc, by rzecz t ę  h a  łam ach naszego p ism a 
poruszyć. Między ijnnemi pisze: Nie je s t  żadną ta jem nicą, że 
w sam ym  K rakow ie sporo lekarzy  n iem a pracy. Są to ludzie 
przew ażnie młodsi, pełn i s ił  — i sądzę, że minio kryzysu , pełn i 
dobrej woli i zapału  oddania się n a  służbę dla bliźnilch. Z drug ie j 
s tro n y  — pracu jąc  n a  wsi, w idzę to n a  każdym  k ro k u  — że lu ­
dzie wsi s ą  zupełnie pozbawieni fachowej opieki lekarsk ie j. Nie 
d latego ty lko, że do lek arza  je s t  daleko, a le  i  d latego przede­
w szystk iem , że teh  lek arz  dla biednych je s t  za drogi. Niejeden 
b iedak  możeby się i zdobył h a  te  10 czy 5 zł. !za wizytę, file 
chciałby zobaczyć u tego lekarza  zrozumienie d la  swojej biedy 
i okruszyhę sam ary tańsk iego  usposobienia, k tó re  ta k  pięknie u ją ł 
,}ede(h z (najsłynniejszych lekarzy  g reck ich : lekarz  je s t  d la  chorego 
— życiem, d la  przychodzącego do zdrowia — bratem , a  d la 
w szystk ich  — przyjacielem . — Że zaś chłop pragnie  się  leczyćj 
jdowód w  tem , że d la  swej chorej żołny chętnie idzie kilkanaścile 
(nawet k ilom etrów  do zakonnic, k tó re  obok rad y  i niedrogich 
lek a rs tw , okazu ją  m u także  i serce. Chcąc w ięc wygfnać „zna­
chorów “ ze w si — trz e b a  lekarzy  zdolnych, m łodych a  ideowych 
poprosić, by szli pracow ać h a  wieś. A po trzeba ich całe  setkij!

T rzebaby u tw orzyć coś (na w zór w iejskich K as Chorych! Recz t a  
je s t  bardziej n iżby się zdawało w y k o n a ln a : w wielu gm inach są 
dom y „gm ihne", czy „kato lick ie"  czy „ludow e"; znalazłoby się 
d la lekarza  odpowiedhie mieszkanie, gm ina m ogłaby dostarczyć 
opału. Co do uposażehia piehiężnego, to au to r  korespondencji p ro ­
ponuje pew ne s ta le , niewysokie opodatkow anie się w szystk ich  
rodzin gm iny czy wsi Tna początek choćby dobrowolne opodat­
kow anie się  400 czy w ięcej rodzin), k tó rych  członkowie mieliby 
za to praw o do bezp ła tnych  porad lekarsk ich  i recept, a  sam i 
p łaciliby ty lko  lekarstw o. Ludzie najbiedniejsi, k tó ry ch  nie było­
by s ta ć  [nawet na  to  niew ysokie ubezpieczenie się, p łaciliby za 
porady m inim alne wynagrodzenie, lub m ogłaby za nich pokryw ać 
£mifna, pa ra fja  czy jakiejś stow arzyszenie.

J e s t  to p ro jek t (naszego korespondenta. Nie wchodzimy w  to\ 
czy w szczegółach dałby  się ten  pom ysł u trzym ać, czy hie. Dzia­

łacze społeczhi, lekarze  i  p raw nicy  po tra fią  zapewne podać 
bardziej szczegółowe, w ięcej fachowo opracow ane plany, o parte  
oczywiście n a  znajomości s tosunków  w śród lekarzy  i w arunków  
wsi polskiej. Byłoby bardzo pożądahem, by w szyscy zain tereso­
wani zechcieli się w  te j spraw ie wypowiedzieć. A sp raw a  w arta  
Żachodu, chodzi wszak z jedjnej s tro n y  o podniesienie poziomu 
zdrow otnego naszych  wsi, k tó re  z lekarzem  s ty k a ją  się n a j ­
częściej jedyhie  przy  szczepieniu ospy lub w razie epidemji, a  
z drugie j strofny o danie możliwości p racy  se tkom  lekarzy , k tó ­
rych  w m iastach  w h e t będzie nadm iar.

Dlaczego piszem y o tem  w a r ty k u le  w stępnym  „Dzwonu"? 
— Bo uważam y, że jeśli o tej spraw ie, z ogrom ną (szkodą dla 
zdrowia ludności w iejskiej, n ik t  dotąd  poważnie nie myśli, — to 
powinny by się  o to za troskać  nasze organizacje para fja lne  A kcji 
kato lick iej. Powiedzm y odrazu, że poza ihnem i zadaniam i ściśle 
relig ijhem i i światopoglądowemi, tego rodzaju  działalność je s t  
przew idziana w  s ta tu ta c h  Katol. Stow. Mężów, Katol. Sto w- K o­
biet, K atol. Stow. Młodzieży Męskiej t  Żeńskiej. (Porówliaj 
a r ty k u ł  ( 5-ty „Zadania"). Idzie o to, by P.A .K. sp raw ę poważnie 
rozważyły, coś konkre tnego  postanow iły, i  w ykonały. Będzie 
to (naprawdę ^sam ary tańska działalność!

Dodajmy, że w n iek tó rych  miejscowościach naszej diecezji 
kato lick ie  orgaJnizacjef już  p rzed  p a ru  J a ty  pom yślały o zapew nie­
n iu  opieki lekarsk ie j swoim  najbiedniejszym  ^członkom. O ile 
ham  wiadomo pp. lekarze  ustosunkow ali się do tych  sp raw  życż- 
liwile. 1 1 {nie dziw, w szak  >są ludźmi z sercem , n ierzadko 'p rak ty ­
kującym i; kato likam i, a  (niedomagania zdrowotności szerok ich  mas 
obyw ateli rozum ieją jako  fachowcy, lepiej (niż k toko lw iek  inny.

Ś w i ą t e c z n y  n u m e r  d z w o n u
znacznie powiększony, ozdobią piękne trójbarwne ilustracje. Każdy z Czytelników znajdzie w tym nu­

merze coś dla siebie: członkowie Akcji Katolickie/ — zachętę do dalszej pracy dla Chrystusa, smutni — ukoje­
nie przy żłóbku Bożej Dzieciny, bezrobotni — specjalnie dla nich wybrany artykuł świąteczny, weseli — po­
w ód  do w ięk sze j  jeszcze radości. Bartosa Gaduły też nie braknie. Bo jakżeby!
Inseraty kupieckie przyjmujemy do 13 bm. Zamówienia na większe ilości numeru świątecznego 

prosimy nadsyłać najpóźniej do 16 grudnia.  —  Nie żałujcie 15 groszy na numer świąteczny!
  —— I  .. . ..  ;____

Na Niedzielę trzecią Adwentu.
EW AN G ELIA  Jan 1. J 9 —28.

Onego czasu: Posłali Życlzi z Jerozolimy kapłanów 
i lewitów do Jana, aby go spytali: Ktoś ty jest? I wyznał, 
a nie zaprzeczył, ale wyznał: Że ja nie jeśtćm Chrystusem. 
I spytali go: Cóż tedy? Jesteś ty Eliaszem? I rzekł: Nie 
jestem. Jesteś ty prorokiept? I odpowiedział: Nie. Rzekli 
mu tedy: Kim jesteś, żebyśmy dali odpowiedź tym, którzy 
nas posili?  Co powiaĄisz sam o sobie? Rzeki: Jam glos 
w plującego na puszczy: Prostujcie drogę Pańską, jako po­
wiedział JzaJasz prorok. A którzy byli posłani, byli z fary­
zeuszów. 1 pytali go, ą mówili mu: Czemuż tedy chrzcisz,

jeżeli ty nie jesteś Chrystus, ani Eliasz, ani prorok? Od­
powiedział im Jan, mówiąc: Ja chrzczę wodą: ale wśród 
was stanął ten, którego wy nie znacie. Ten jest, który \po 
pinie przyjdzie, który przede mną stal się: któremu ja 
nie godzien jestem rozwiązać rzemienia u trzewika jego. 
To się działo w Betdnii za Jordanem, gdzie Jan chrzcił.

J e z u s  d a ł  s i ę  o c h r t z c i ć  c h r z t e m  J ą n o w y m ;  s a m  z a ś  s i e ­
b i e  o c h r z c i ł  j a k o  Z b a w i c i e l  z  n a s z y c h  n i e p r a w o ś c i  c h r z t e m  
k r w i ,  , , n i e  p r a w o ś c i  n a s z e  n o s i ł  —  s i n o ś c i ą  j e g o  j e s t e ś m y  
u z d r o w i e n i * *  —  a b y  m ó g ł  n a s  o m y w a ć  w  n i e s k o ń c z o n e j  
s w e j  m i ł o ś c i .  N i e  m y ś l p i y ,  ż e ś m y  . z a  d u ż o  p o w i e d z i e l i
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t> t e j  m i ł o ś c i  w  o s t a t n i ,  m r o z w a ż a n i u  —  o w s z e m :  z a  m a ł o .  
K i e d y  B ó g  z a p o w i a d a  p r z e z  p r o r o k a  p o w r ó t  ż y d ó w  d o  o j ­
c z y z n y  z n i e w o l i ,  w k ł a d l a .  w  j e g o  u s t a  o b i e t n i c ę  : , , i  o s a d z ę  
w a s  j ą k o  d a w n i e j ,  i  o b d a r z ę  w i ę k s z e m i  d o b r a m i ,  n i ź l i ś c i e  
m i a ł y  n a  p o c z ą t k u ;  a  p o z n a c i e ,  ż e m  j a  P a n “ . E z e c h .  3 6 ,  
1 1 .  S ł o w a  t e  w e d ł u g  l i t o r y  s k i e r o w a n e  s ą  d o  p a g ó r k ó w  
w  ż y d o w s k i e j  z i e m i ,  a l e  w z i ę t e  w  p r z e n o ś n y m  s e n s i e  o d d a j ą  
d o s k o n a l e  d o b r o d z i e j s t w a  B o ż e  w  S a k r .  P o k u t y .  N i e  b ę d ę  
p r z y p o m i n a ł  z n a n y c h  r z e c z y ,  ż e  S a k r .  P o k u t y  d a j e  l u b  
p o m n a ż a  ł a s k ę  p o ś w i ę c a j ą c ą ; z w r ó c ę  j e d n a k  u w a g ę  n a  s z c z e ­
g ó l n i e j s z e  ł a s k i  S a k r .  P o k u t y .  A  m i a n o w i c i e ,  ż e  S a k r .  P o ­
k u t y  n i e t y l k o  l e c z y  c h o r o b ę  d u s z y  i  d a j e  j e j  ż y c i e ,  a l e  
t a k ż e  m a  l e k a r s t w o  n a  u s p o s o b i e n i e  s k ł o n n e  d o  g r z e c h u  
l u b  d o  ' n i e g o  p r z y z w y c z a j a n e .  S ł y s z y  s i ę  c z a s e m :  o d k ą d  
t e n  a  t e n  l e k a r z  m i ę  l e . c z y ,  n i e t y l k o  w r ó c i ł o  m i  z d r o w i e ,  
a l e  c z u j ę  s i ę  z d r o w s z y m  n i ż  p r z e d  c h o r o b ą .  J a k  p o s t ę p u j e  
l e k a r z  ? N i e t y l k o  l e c z y  c h o r o b ę ,  a l e  u s u w a  g ł ę b s z e ,  u k r y t e  
w  o r g a n i z m i e  p r z y c z y n y  s ł a b o ś c i .  T a k  d z i a ł a  i  ś w .  s p o w i e d ź .  
C z y ś m y  n i e  c z u l i  p o  d o b r z e  o d b y t e j  s p o w i e d z i ,  j a k  n a m  d o ­
b r z e  b y ł o  n a  s e r c u ?  T o  n i e t y l k o  d l a t e g o ,  ż e  s p a d ł  n a m  
c i ę ż a r  z  s u m i e n i a ,  a l e  ż e ś m y  p o c z u l i  n o w ą  m o c  d o  d o b r e g o .  
W t e n c z a s  g o t o w i  b y l i ś m y  s t o c z y ć  w a l k ę  z c a ł e m  m e k ł e m .  
C o  n a m  s i ę  z d a ł o  p r z e d  s p o w i e d z i ą  d o  n i e p r z e z  w y  c i ę ż e n i a ,  
p o  j e j  o d b y c i u  b y ł o  n a m  n i e m a l ,  ż e  f r a s z k ą .

M a r n o t r a w n e  s y n y  i  c ó r y  n i e  b ó j c i e  s i ę ,  n i e  p o z b a w i  
w a s  B ó g  d z i e d z i c t w a ,  k t ó r e ś c i e  p o s t r a d a l i  p r z e z  g r z e c h .  
O t r z y m a c i e  j e s z c z e  w i ę c e j .  P a t r z c i e ,  j a k  s z c z o d r o b l i w o ś ć  
i  h o j n o ś ć  o j c a  w  p r z y p o w i e ś c i  o  s y n u  m a r n o t r a w n y m  b ę ­
d ą c e j  o b r a z e m  p o s t ę p o w a n i a  B o g a  z g r z e s z n i k i e m ,  b u ­
d z i  z a z d r o ś ć  n i g d y  n i e  u p a d ł e j  n i e w i n n o ś c i :  „ O t o  t a k
w i e l e  l a t  s ł u ż ę  t o b i e ,  i  n i g d y m  n i e  p r z e s t ą p i ł  r o z k a z a n i a  
t w e g o :  a  n i  g d y ś  m i  n i c  d a ł  k o ź l ę c i a ,  ż e b y m  u ż y w a ł  
z p r z y j a c i ó ł m i  m o i m i .  A l e  g d y  t e n  s y n  t w ó j ,  k t ó r y  p o ż a r ł  
m a j ę t p o ś ć  s w ą  z n i e r z ą d n i c a m i ,  p r z y s z e d ł ,  z a b i ł e ś  m u  u t u ­
c z o n e g o  c i e l c a " .  L u k .  1 5 ,  2 3 .  O !  w y s ł a w i a j m y  m i ł o s i e r ­
d z i e  B o ż e ,  k t ó r e g o  d o ś w i a d c z a m y  w  S a k r .  P o k u t y !  C z y  
b y ł b y  m a r n o t r a w n y  s y n  t y l e  o t r z y m a ł ,  g d y b y  b y ł  w i e r n i e ,  
s ł u ż y ł  w  o j c o w s k i m  d o m u  ? N i e  —  T e r a s z ,  g d y  p o w r ó c i ł  
z k r a i n y  g r z e c h u ,  b y ł y  n a  t e n  c z a s  z a c h o w a n e :  n a j p i ę k n i e j s z e  
s u k n i e ,  n a j t ł u ś c i e j s z y  c i o ł e k ,  n a j w e s e l s z a  m u z y k a .  N a p r a w d ę  
n a d z w y c z a j n y c h  s k a r b ó w  w i e c z n e j  m i ł o ś c i ,  k o s z t o w n y c h  d a ­
r ó w  ł a s k i  u ż y c z a  B ó g  g r z e s z n i k o w i  w  ś w .  s p o w i e d z i .  N i e  
r e s z t k i  i o k r u c h y  r z u c a  B ó g  z g ł o d n i a ł e m u  g r z e s z n i k o w i  
w  S a k r .  P o k u t y ,  l e c z  z  i ś c i e ,  k r ó l e w s k ą  h o j n o ś c i ą  d a j e  
w i ę c e j ,  n i ż b y  p o t r z e b o w a ł .  P i e r w e j  d z i e l i ł  o j c i e c  e w a n g e ­
l i c z n y  s w ą  m i ł o ś ć  m i ę d j z y  o b u  s y n ó w ;  m ł o d s z y  n a  ż ą d a n i e  
o t r z y m u j e  s w ó j  d z i a ł : p o ł o w ę  n a ń  p r z y p a d a j ą c ą .  T e r a z  
m a r n o t r a w n y  p o  p o w r o c i e  j e s t  j a k o b y  j e d y n a k i e m .  W s z ę ­
d z i e  p i e r w s z y ,  w s z y s t k o  k o ł o  n i e g o  s i ę  o b r a c a .  Z d a j ą  s i ę  
b y ć  d i l a  n i e g o  t y l k o :  s t f ó j ,  k o s z t o w n o ś c i ,  k u c h n i a ,  p a ł a c ,  
s t a j n i e ,  c a ł a  s ł u ż b a ;  j e d n e m  s ł o w e m  w s z y s t k o .  C z y ż  n i e  
t a k  j e s t  w  S a k r a m e n c i e  P o k u t y  ? P r z e c i e ż  t e n  S a k r a m e n t  
j e s t  i s t o t n i e  i w ł a ś c i w i e  d l a  t y c h ,  k t ó r z y  w  n i e m a j ą c e j  g r a ­
n i c  n i e w d z i ę c z n o ś c i ,  r o z t r w o n i l i  n i e b i e s k i e  d z i e d z i c t w o :  ł a ­
s i c ę  B o ż ą .  W s z y s t k o ,  j e s t  t u t a j  n a s t a w i o n e  m i ł o ś n i c  d l a  
g r z e s z n i k a .  P a t r z m y  t y l k o !  D l a  g r z e s z n i k ó w  p o w o ł u j e  B ó g  
t y l o - t y s i ę c z n e  . r z e c z e  k a p ł a n ó w  i  w y p o s a ż a  i c h  w  n i e d o u -  
w i e r z e n i a  w ł a d z ę .  P o  w s z y s t k i c h  c z ę ś c i a c h  z i e m i  r o z s t a w i a  g ę ­
s t o  k o n f e s j o n a ł y ,  a  w  . r a z i e ,  c h o r o b y  p r z y j d z i e  k a p ł a n  d o  
ł o ż a  c h o r e g o .  A  t o  n i d  m i ł o s i e r d z i e ,  ż e  s ł a b y c h  l u d z i  b i e r z e  
z a  n a r z ę d z i e  t&j l a s k i  ? N i c  r o z u m i e j ą  n i e k t ó r z y ,  g d y  k r z y -

n R11WIF wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze poleca 
UDU IV IC ze swego składu jak również wykonuje na mia- 
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piotr wąsik (dawniejW.Kapeia)
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1 K R Y S Z T A Ł " ®
(UKROI I

W  K R A K O W IE
POLECA ZNANE ZE SWEJ WYBOROWEJ JAKOŚCI

C U K I E R K I  I C Z E K O L A D Y

^ liH ii i i i i i i i ig i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iu i i i lr
c z ą :  , , j a  s i ę  p r z e d  c z ł o w i e k i e m  n i e  s p o w i a d a m ;  t o  t e ż  
c z ł o w i e k  g r z e s z n y T a k  p r z y j a c i e l u :  i  k a p ł a n  j e s t  g r z e ­
s z n y .  A l e  c h c i a ł b y ś  s i ę  p r z e d  a n i o ł e m  s p o w i a d a ć  ? C z y ż  
o d w a ż y ł b y ś  s i ę  m o c n o  z a b r u d z o n e )  s e r c e  o t w o r z y ć  p r z e d  
i s j t o t ą  j a ś n i e j ą c ą  c z y s t o ś c i ą  i  ś w i ę t o ś c i ą ?  T y l e  r a l z y  o b i ł y  
Blię j u ż  o- n a s # e  u s z y  s ł o w a /  A p o s t o ł a ,  t ł u m a c z ą c e ,  j a k o  
s z c z e g ó l n e  m i ł o s i e r d z i e  B o g a ,  t w ó j  z a r z u t :  , , k a p ł a n  z l u ­
d z i  w z i ę t y ,  d l a  l u d z i  b y w a  p o s t a n o w i o n y  —  s ł u c h a j c i e  
n i e w d z i ę c z n i !  —  b y  s i ę  m ó g ł  u ż a l i ć  t y c h , v c o  n i e  u m i e j ą  
i  b ł ą d z ą "  —  a  t e r a z  t o ,  c a  c i ę  t a k  . b a r d z o  r o z d r a ż n i a  —  
, , g d ; y ż  i  o n  o b ł o ż o n y  j e s t  k r e w k o ś c j ą “ . Ż y d .  5 ,  1 .

C h y b a  u k o d h a n i  iy ie  m a m y  j u ż  ż a d n e j  u r o j o n e j  p r z e ­
s z k o d y ?  B y ł a b y  t o  t y l k o  z ł a  w o l a !  A d w e n t  j u ż  s i ę  p r z e c h y l a  
k ń  k o ń c o w i  i  w o ł a  d o  k o n f e s j o n a ł u .  Z a c h ę t y  z e  s t (r o n y  
d o b r e g o  B o g a  a ż  z a  w i e l e ,  p o  l u d z k u  m ó w i ą c .  T a k a  j e s t  
m i ł o ś ć  B o g a !  X. St. Al.

K AI JEN DA RZ Y K TYGO DN IOW Y.
15 g udhia niedziela W,alerjana b.
10 „ poniedz. Euzebjusza b. in.
17 w to rek  Łazarza b., Pelagji
18 „ środa Oczekiwanie N.M.P. (suchedni)
11) „ czw artek  U rbana
20 p ią tek  Teofila m. (sucliedhi)
21 „ sobota Tomasza A postola (suchedni) \

Krakowska Kurja R etropil. o ksl^żkachJ. Kurka i E. Zegadłowicza
W osta tn im  (10 i 11) num erze „Notificationffe44, o rgan ie  

K rakow skiej K urji M etropolitalnej czy tam y ta k ą  n o ta tk ę  o 
k s iążk ach  Ju lu  K u rk a  „G rypa szaleje  w N apraw ie" i Emila 
Zegadłowicza „Zm ory44:

„U kazały  się w osta tn ich  czasach powieści, k tó rych  fabuła 
rozgryw a się  h a  tle w ydarzeń w miejscowości tu te jsze j Djecezji. 
Obie wyrządzają, w ie lką  krzyw dę społeczeństw u, k tó re  opisują. 
Brudne, ordynarne, prostackie, babrzące się w błocie bezw stydu 
opisy te  M azgają też bezkrytycznie przeciw religji.

Samo u k a z a n ie 's i ę  tak ich  książek  choć zawsze sm utne / 
jednak  jeszcze może tłóm aczyc wykolejenie się moralne i cho­
robliw y s ta n  umysłowy jednostek. W yróżnianie zaś i n a g ra ­
dzanie właśnie takich  utworów przez insty tucje  popierane przez 
iczyfnniki rządzące je s t  oburzająco i dlatego zasługuje na n a j­
ostrzejsze  napiętnow anie. Stanowczo też  przeciw tem u n ad u ­
życiu podnosimy pro test.

Bolesnym też  objaw em  jest, że tak ie  o rdynarne  u tw ory  są  
poszukiw ane przez wielu. Daj ? to sm u tn y  dowód niskiego po­
ziomu ku ltu ry , sm ak u  :i obyczajności szerokich kół, naszej czy­
ta jącej publiczności'.

P rzestrzegam y w szystk ich  dobrze m yślących kato lików  przed 
szerzącą się ząrjxz(v i  %izywnmy, by wszelklemi środkam i p ro testo ­
wali przeciw te j pub lic/in ej dem oralizacji i zwalczali tak ie  w y­
daw nic tw a w imię religji, dobra Koścłjoki i P a ń s tw a  i honoru; 
naszej narodowej k u l tu ry 44. <

A N T O N I R O T H E
F A B R Y K A  Ś W I E C  K O Ś C I E L N Y C H
poleca znane  ze swej dobroci w yroby

A  KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 20.
»  TEL. Nr. 121-74. R O K  Z A Ł .  1789.
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Prosimy o rychle uregulowanie rachunku za rok 1935, o wpłacenie przedpłaty 
na rok 1936 i o jednanie Dzwonowi nowych abonentów. — Oszczędzajmy na 
 __________  wszystkiem, ale nie na dobrem czytaniu.
X. Józef Hetfnał. .

Państwo a wychowanie
I I I .  O d  n a j d a w n i e j s z y c h  c z a s ó w  n a  m o c y  w r o d z o n e g o  p o ­
c z u c i a  w s p ó l n o t y  ł ą c z ą  s i ę  l u d z i e  w  g r u p y  c e l e m  o s i ą g n i ę c i a  
w s p ó l n e m i  s i l a m i  p e w n y c h  d ó b r .  D z i ś  w  o k r e s i e  r o z w o j u  
f o r m  s p o ł e c z n y c h ,  k a ż d y  c z ł o w i e k  r o d z i  s i ę  n a  ł o n i e  z o r g a ­
n i z o w a n e j  s p o ł e c z n o ś c i ,  k t ó r ą  n a z y w a m y  p a ń s t w e m .  W e d ł u g  
n a u k i  k a t o l i c k i e j  celem państwa jest dobro wspólne. Do 
osiągnięcia tego dobra winni wszyscy obywatele w miarę 
swych sil i zdolności przykładać rękę. D l a t e g o  t r z e b a  
w  o b y w a t e l a c h  w y r o b i ć  t ę  ś w i a d o m o ś ć ,  ż e  k a ż d y  z n i c h  w i ­
n i e n  p o d p o r z ą d k o w a ć  s w e  e g o i s t y c z n e  i n t e r e s y ,  i n t e r e s o m  
o g ó ł u .  R o d z i n a  n i e  j e s t  w  s t a n i e  t e g o  z a d a n i a  c a ł k o w i c i e  
d o k o n a ć , . ,  g d y ż  o n a  w e d ł u g  s ł ó w  P i u s a  X I  , , n i e  j e s t  s p o ­
ł e c z n o ś c i ą  d o s k o n a ł ą ,  k t ó r a b y  m i a ł a  w s z y s t k i e  ś r o d k i  p o ­
t r z e b n y  d o  j e j  u d o s k o n ą l e n i a “ . J e s t  t u  p o t r z e b n a  p o m o c  
p a ń s t w a .  N a  c z e m ż e  t a  p o m o c  p o l e g a  ? —  O t ó ż  p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  p a ń s t w o  m a  o b o w i ą z e k  t r o s z c z e n i a  s i ę  o  u z d o l n i e n i e  
o b y w a t e l i  d o  w s p ó ł ż y c i a  w  r a m a c h  o r g a n i z a c j i  p a ń s t w o w e j  
p r z e z  r o z b u d z e n i e  w  i c h  d u s z a c h  m i ł o ś c i  o j c z y z n y  o r a z  g o ­
t o w o ś ć ^  d o  p o n i e s i e n i a ,  o f i a r  n a  j e j  o ł t a r z u .  T e n  c e l  u s i ł u j e  
d z i ś  p a ń s t w o  o s i ą g n ą ć  p r z e z  o d d z i a ł y w a n i e  n a  m ł o d z i e ż  
z a  p o ś r e d n i c t w e m  s z k o ł y  o r a z  o r g a n i z a c y j  w y c h o w a w c z y c h .  
N i e  p o w i n n o  j e d n a , k  z b y t n i o  w t r ą c a ć  s i ę  w  s z c z e g ó ł y  w y ­
c h o w a w c z e ,  l e c z  g ł ó w n i e  t r o s z c z y ć  s i ę  o  s t w o r z e n i e  w a ­
r u n k ó w  e k o n o m i c z n y c h  i  s o c j a l n y c h ,  k t ó r e b y  u ł a t w i ł y  r o ­
d z i n i e ,  s z k o l e ,  k o ś c i o ł o w i  n a l e ż y t ą  p r a c ę  w y c h o w a w c z ą .

J e s t e ś m y  o b e c n i e  c z ę s t o  ś w i a d k a m i  n a t a r c z y w e j  i n ­
g e r e n c j i  p ą ń s t w a  w  s p r a w y  w y c h o w a w c z e  i  n a  t e m  t l e  d o ­
c h o d z i  n i e r a z  d o  z a t a r g ó w  m i ę d z y  r z ą d a m i  a  K o ś c i o ł e m  
i  r o d z i n ą ,  a  c z ę s t o  t y m  o s t a t n i m  s i ł ą  r z e c z y  g r o z i  
w ó w c z a s  u s z c z u p l e n i e  i c h  w p ł y w ó w  w y c h o w a w c z y c h .  P a ń s t w o  
n o w o c z e s n e  u s i ł u j e  p r z e p o i ć  m ł o d z i e ż  s w e j m i  i d e a m i  i  p o d ­
d a ć  j*ą p o d  s w ó j  w y ł ą c z n y  w p ł y w .  N a  u s p r a w i e d l i w i e n i e  
t y c h  p o c z y n a ń  s z e r z y  s i ę  b ł ę d n ą  z a s a d ę ,  ż e  m ł o d z i e ż  n a l e ­
ż y  w y ł ą c z n i e  a l b o  p r z e d e w s z y s t k i e m  d o  p a ń s t w a .  T ę  z a s a d ę  
w y z n a j e  u s t r ó j  b o l s z e w i c k i ,  a  t a k ż e  f a s z y z m  i  h i t l e r y z m .  
P a ń s t w o  c h c e  o g a r n ą ć  s w y m  w p ł y w e m  c a ł ą  d z i e d z i n ę  w y ­
c h o w a n i a ,  a b y  u r o b i ć  p o  s w e j  m y ś l i  d u c h a  m ł o d e g o  p o k o ­
l e n i a ,  c e l e m  p o d t r z y m a n i a  d a n e g o  u s t r o j u  p o l i t y c z n e g o .  
P o d o b n e  d ą ż n o ś c i  s p o t k a ć  m o ż m  i  u  n a s .  Z n a ł e m  i n s p e k t o ­
r a ,  k t ó r y  n a  h o s p i t a c j i  p e w n e j  s z k o ł y  w i e j s k i e j  p o u c z a ł  
m a l c ó w ,  ż e  d z i e c i  n a l e ż ą  p r z e d e w s z y s t k i e m  d o  p a ń s t w a .

, , D z i e c i  n a l e ż ą  n a j p i e r w  d o  p a ń s t w a “  —  t o  h a s ł o  
j e s t  s p r z e c z n e -  z n a t u r ą  r z e c z y  i  z e  z d r o w y m  r o z s ą d k i e m ,  b o

p i e r w e j ,  a n i ż e l i  . p a ń s t w o ,  i s t n i a ł a  r o d z i n a ,  d o  k t ó r e j  j u ż  
d z i e c i  n a l e ż a ł y .  Z a n i m  d z i e c k o  z a c z ę ł o  b y ć  o b y w a t e l e m  p a ń ­
s t w a  m u s i a ł o  w p i e r w  i s t n i e ć .  A  t e g o  i s t n i e n i a  n i e  p o s i a d a  
o d  p a ń s t w a ,  a l e  o d  r o d z i c ó w .  A  w i ę c  państwo jako twór 
póżrijejstiy nie może sobie przywłaszczać wyłącznego prawa 
do dzieci, ani też w dziedzinie wychowania zaprowadzać 
t . zw. monopolu państwowego, bo dziecko istnieje także 
dla rodziny, dla Kościoła, dla Boga, a  n i e t y l k o  d l a  p a ń s t w a .  
Taka zbytnia ingerencja państwa zadaje cios wychowaniu 
w o g ó l e ,  g d y ż  p i a s t u n o w i e  w ł a d z y  u l e g a j ą c  c z ę s t o  z g u b n y m  
p r ą d o m  c z a s u ,  u s i ł u j ą  u r o b i ć  m ł o d z i e ż  p o  m y ś l i  f a ł s z y w y c h  
h a s e ł  b e z  o g l ą d a n i a  s i ę  n a  z a s a d y  r e l i g i j n o - m o r a l n e .

W p r a w d z i e  w naszej konstytucji- podkreślono na 
plerwszem miejscu ideał wyrobienia religijno-moralnego, 
l e c z  r e a l i z a c j a  t e j  u s t a w y  n a p o t y k a  w  p r a k t y c e  n a  r ó ż n e  
t r u d n o ś c i  . z e  s t r o n y  m i a r o d a j n y c h  c z y n n i k ó w  u s i ł u j ą c y c h  
m i m o  w s z y s t k o  w y c h o w a ć  m ł o d z i e ż  w e d ł u g  z a s a d  w o l n o -  
m y ś l n e g o  n a t u r a l i z m u ,  z a p r z e c z a j ą c e g o  r e l i g j i  o b j a w i o n e j  
j  u s i ł u j ą c e g o  b e z  r e l i g j i  —  z a  p o m o c ą  c z y s t o  n a t u r a l n y c h  
ś r o d k ó w  u c z y n i ć  d z i e c k o  m o r a l n i e  d o b r e m .  C z y ż  n i e  u d e r z a  
n a s  f a k t  przesadnego kultywowania sportu z e  s z k o d ą  d l a  
z d r o w i a  m o r a l n e g o  ? A l b o  c z y ż  n i e  d o c h o d z i  d o  z a t a r g ó w  
m i ę d z y  r o d z i c a m i  a  w ł a d z a m i  s z k o l n e m i  n a  t l e  s y s t e m u  
koedukacji z a g r a ż a j ą c e g o  t e m u  w y r o b i e n i u  m o r a l n e m u  g w a ­
r a n t o w a n e m u  k o n s t y t u c j ą ?  C z y ż  n i e  s ł y s z y m y  o redukcji go­
dzin nauki religji, a l b o  c z y ż  żyd lub niedowiarek uczący 
w rdzennie katolickiej szkole daje gwarancję ,, wy robienia 
religijn\o-moralnego?u. , , Z  o w o c ó w  i c h  p o z n a c i e  j e “  —  t e  
s ł o w a  P i s m a  ś w .  s p r a w d z a j ą  s i ę  n a  p o l u  d z i s i e j s z e g o  w y ­
c h o w a n i a .  W  m i a r ę  m n o ż e n i a  s i ę  r ó ż n y c h  p o m y s ł ó w  w y ­
c h o w a w c z y c h ,  z w i ę k s z a  s i ę  l i c z b a  z b r o d n i  n a w e t  n i e l e t n i c h  
j a k  n i e d a w n o  w  K r a k o w i e  n a  S i k o m i k u .  E g o i z m ,  z e p s u c i e  
o b y c z a j ó w ,  z a n i k  c h a r a k t e r ó w ,  o t o  o w o c e  w y c h o w a n i a  b e z -  
r e l i g i j n e g o  g d y  p a ń s t w o  o g r a n i c z a  w  s z k o l e  w p ł y w y  K o ś c i o ł a ,  
i  d a j e  p o s ł u c h  z g u b n y m  p r ą d o m .

D z i ś  m o d n y m  s t a ł  s i ę  f r a z e s  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e ­
g o .  W p a j a n i e  m i ł o ś c i  d o  w ł a s n e g o  p a ń s t w a ,  w y r a b i a n i e  
p o c z u c i a  d u m y  z  j e g o  p o s i a d a n i a  i u s p o s o b i e n i a  g o t o w o ś c i  
d o  p o ś w i ę c e ń  d l a  n i e g o ,  t o  b a r d z o  p i ę k n e  s ł o w a ,  k t ó r y m  
z e  s t a n o w i s k a  k a t o l i c k i e g o  n i c  z a r z u c i ć  n i e  m o ż n a ,  o w s z e m  
t y l k o  p r z y k l a s n ą ć .  A l e  c ó ż  k i e d y  d o  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o ­
w e g o  w  p r a k t y c e  p o d c h o d z ą  r ó ż n i  , , f a c h o w c y “  z n i e w ł a ś c i ­
w e j  s t r o n y ,  w y c h o d z ą c  z  z a ł o ż e n i a ,  ż e  c e l e m  w p o j e n i a  d u c h a  
o b y w a t e l s k i e g o  w y s t a r c z y  d z i e c k o  p o u c z y ć  o  d z i e j a c h  i  u -  
s t r o j u  p a ń s t w o w y m ,  w z n i e c i ć  w  s e r c u  u c z u c i e  p r z y w i ą z a n i a  
i, m i ł o ś ć  d o  p a ń s t w a .  J e d n a k  z a p o m i n a j ą  o  i s t o c i e  r z e c z y ,  
ż e  z a g a d n i e n i e  w y r o b i e n i a  o b y w a t e l s k i e g o  j e s t  z a g a d n i e n i e m  
e t y c z n e m .  C h o d z i  t u  p r z e d e w s z y s t k i e m  o  w y r o b i e n i e  woli 
w y c h o w a n k a ,  a b y  z w e w n ę t r z n e g o  p r z e k o n a n i a  s w o j e  o s o ­
b i s t e  i n t e r e s y  p o d p o r z ą d k o w y w a ł  d o b r u  o g ó ł u .  A  c ó ż  p o ­
b u d z a  s k u t e c z n i e j  c z ł o w i e k a  d o  o f i a r  n a  r z e c z  o g ó ł u ,  j e ś l i  
n i e  p o b u d k i  r e l i g i j n e  ? B ó g  j e s t  b o w i e m  t y l k o  w  m o ż n o ś c i  
z w i ą z a ć  w o l ę  c z ł o w i e k a  i d o m a g a ć  s i ę  o f i a r y  z e g o i z t m u .  
I n n e  p o b u d k i  z r y w a j ą c e  k o n t a k t  z  B o g i e m  j a k  n p .  w z g l ą d  
n a  d o b r o  s p o ł e c z n e  p r z y s z ł y c h  p o k o l ę ń ,  i d e a  p o s t ę p u  i t d .  
t o  w s z y s t k o  p o b u d k i  n i e t r w a ł e  i  b e z s i l n e  w o b e c  s i l n i e j s z y c h  
e g o i z m ó w ,  n i c  t e ż  d z i w n e g o ,  ż e  t a k i e  p o b u d k i  n i e  w y w i e r a j ą  
n a  m a s y  ż a d n e g o  d o s t a t e c z n e g o  w p ł y w u .  L i c z n e  d e f r a u d a c j e  
i  z b r o d n i e  s ą  n a j l e p s z y m  d o w o d e m  b e z s i l n o ś c i  t y c h  p o b u d e k ,  
n a  k t ó r y c h  c z y s t o  ś w i e c k i e  w y c h o w a n i e  o p i e r a  s w e  n a d z i e j e .

K ardynał Y erdier w otoczeniu Kawalerów Grobu Chrystusowego
na uroczystości kościelnej w Paryżu.
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i w a n i a  o b y w a t e l s k i e g o  d a j e  
u j e  c z ł o w i e k a  u c z c i w e g o ,  a  
^o w y r a s t a j ą  c n o t y  s p o ł e c z n e  
b ę d z i e  z a w s z e  d o b r y m  o b y -  
s e  m u  o d d a w a ć  p o w i n n o ś c i  
> w a n i e  c z ł o w i e k a  u c z c i w e g o  

n i e  n a o d w r ó t .  T a k  p o j m u j ą  
• m y ś l ą c e ,  j a k  n p .  g e n e r a ł  
t e n  t e m a t  n a  ł a m a c h  I . K . C .  

r z y s z ł o ś ć  p a ń s t w a  p o l s k i e g o ,  
a w c z ą ,  z a l e ż y  o d  t e g o ,  c z y  
z c z e p i ć  k u l t  o b o w i ą z k u ,  z a -  
:zvstości m o r a ł  n e  i.  i n s t y n k t

Im port k aw y, h erb a ty , w ina  
oraz w sze lk ich
t o w a r ó w  k o l o n j a i n y c h .

M. Jawornicki
K  R A K Ó W
R ynek  G lćw n y 44. te l . 103-46 
D ługa 82. „ 178-72
P o d g ó rze  R yn ek  13. „ 156-22

Na prowincję w ysyłam y paczki żyw noś­
ciowe franko. Dla klasztorów itp. opust.

N a j l e p s z ą  r ę k o j m i ę  w y c h c  
r e l i g j a  k a t o l i c k a .  O n a  w y c h ó w  
u c z c i w o ś ć ,  —  t o  k o r z e ń  z k t ó r c g  
i  o b y w a t e l s k i e .  D o b r y  k a t o l i k  
w a t e l e m ,  g d y ż  j e g o  r e l i g j a  k a ;  
w o b e c  p a ń s t w a .  A  w i ę c  w y c h c  
n a j p i e r w ,  a  p o t e m  o b y w a t e l a ,  a  
t o  z a g a d n i e n i e  u m y s ł y  t r z e ź w o  
S o s n k o w s k i ,  k t ó r y  n i e d a w n o  n a  
n a p i s a ł  t a k i e  m ą d r e  z d a n i e :  , , P ]  
j e ś l i  i d z i e  o  d z i e d z i n ę  w y c h ó w :  
d z i e c i o m  n a s z y m  p o t r a f i m y  z a s  
m i ł o w a n i a  p r a w d y ,  h o n o r u  i c 
p r a c o w i t o ś c i  i  o s z c z ę d n o ś c i ,  z m y s ł  d y s c y p l i n y ,  p o r z ą d k u  i  
s y s t e m a t y c z n o ś c i .  S ą  t o  w s z y s t k o  c e c h y  o g ó l n e ,  k t ó r e  w  s u -  
m i ę ' s k ł a d a j ą  s i ę  n a  p o j ę c i e  , , p o r z ą d n e g o  c z ł o w i e k a * * .  R o z w i ­
n i ę c i e  i  u t r w a l e n i e  t y c h  c e c h  w  n a s z e j  m ł o d z i e ż y  s t a n o w i  
ł ą c z n e  z a d a n i e  r o d z i n y ,  s z k o ł y  i  o r g a n i z a c y j  w y c h o w a w ­
c z y c h / * .

A  j e d p a k  s p o t y k a m y  s i ę  w  n a s z e m  s z k o l n i c t w i e  z t a k i m  
n o n s e n s e m ,  ż e  z a w r a c a  s i ę  g ł o w y  7 - l e t n i m  b e r b e c i o m  s p r a ­
w a m i  p a ń s . t w a ,  z a p o m i n a j ą c ,  ż e  p i e r w s z y m  c e l e m  w y c h o w a ­
n i a  j e s t  w y c h o w a n i e  , , p o r z ą d n e g o  c z ł o w i e k a " .  W y c h o w a ć  
t r z e b a  d z i e c k o  n a  u c z c i w e g o  c z ł o w i e k a  p o  m y ś l i  z a s a d  
k a t o l i c k i c h ,  a  u ś w i a d o m i e n i e  o b y w a t e l s k i e  d o k o n a  s i ę  b e z  
t r u d n o ś c i ,  p r a w i e ,  ż e  a u t o m a t y c z n i e .

K a t o l i c y  p o w i n n i  s z e r z y ć  t e  z d r o w e  z a p a t r y w a n i a  n a  
s p r a w y  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o .  O b y  w s z y s c y  w y c h o w a w c y  
w y s z l i  z e  ś l e p e g o  z a u ł k a  n a  p r o s t y  g o ś c i n i e c ,  w i o d ą c y  d o  
w y c h o w a n i a  p o r z ą d n e g o  c z ł o w i e k a  p o  l i n j i  p r a w a  B o ż e g o ,  
a  w t e n c z a s ,  z n i k n ą  t a r c i a  n a  t y m  o d c i n k u  m i ę d z y  s p o ł e c z e ń ­
s t w e m  a  s z k o ł ą ,  i  o s i ą g n i e m y  p o z y t y w n y  r e z u l t a t  w y c h o w a ­
n i a  p a ń s t w o w e g o .

Jak zbudowany jest świat.
. C i ą g  vd a l s z y .

J e s t  r z e c z ą  z e  w s z e c h  m i a r  b a r d z o  p r a w d o p o d o b n ą ,  
ż e  s a t e l i t y  p l a n e t  p o w s t a ł y  w ł a ś n i e  w  t e n  s p o s ó b .  U k ł a d y  s a ­
t e l i t ó w  t a k  b a r d z o  p r z y p o m i n a j ą  u k ł a d  s ł o n e c z n y  w  p o ­
m n i e j s z e n i u ,  i ż  z m u s z a  n a s  t o  d ó  p r z y j ę c i a  p o g l ą d u ,  ż e  
z a w d z i ę c z a j ą  o n e  s w ó j  p o c z ą t e k  p r o c e s o w i  t e g o  s a m e g o  r o ­
d z a j u ,  c o  p o w s t a n i e  u k ł a d u  g ł ó w n e g o .  J e ś l i  t a k  j e s t ,  t o  
s ł o ń c e  j e s t  , , o j c e m "  p l a n e t ,  a  , , d z i a d k i e m "  s a t e l i t ó w .

K i e d y  j u ż  m o w a  o  s a t e l i t a c h  p l a n e t  w a r t o  j e s z c z e  
n a d m i e n i ć  s ł ó w  p a r ę  o  p i e r ś c i e n i a c h  S a t u r n a .  W  n r z e  5 0  
u m i e s z c z o n y  r y s u n e k  p r z e d s t a w i a  n a m  w y g l ą d  S a t u r n a  i  u -  
k ł a d  j e g o  p i e r ś c i e n i .  P i e r ś c i e n i e  t e  o d k r y ł  w s p o m n i a n y  j u ż  
G a l i l e u s z  w  r .  1 6 1 0 ,  a l e  p r a w i e  d o  o s t a t n i c h  d z i e s i ą t k ó w  
l a t  b y ł y  o n e  t a j e m n i c z ą  z a g a d k ą .  D z i ę k i  b a d a n i o m  a s t r o ­
n o m ó w  a m e r y k a ń s k i c h  d o s z l i ś m y  d o  p r z e k o n a n i a ,  ż e  p i e r ­
ś c i e n i e  t e  s k ł a d a j ą  s i ę  z m i l j o n ó w  m i n j a t u r o w y c h  k s i ę ­
ż y c ó w .  N i e g d y ś  t e  m a l e ń k i e  k s i ę ż y c e  b y ł y  z w y k ł y m ,  n o r m a l ­
n e j  w i e l k o ś c i ,  k s i ę ż y c e m  S a t u r n a .  D o s t a ł  s i ę  o n  w s k u t e k  
j a k i c h ś  z a b u r z e ń  w  r u c h u  d o  w n ę t r z a  s f e r y  n i e b e z p i e c z n e j ,  
o t a c z a j ą c e j  S a t u r n a ,  k t ó r e j  n i e  w o l n o  b e z k a r n i e  p r z e k r o c z y ć  
ż a d n e j  m n i e j s z e j  b r y l e  i  ( z o s t a ł  z a  t o  u k a r a n y  w  t e n  s p o s ó b ,  
ż e  r o z l e c i a ł  s i ę  n a  k a w a ł k i .  P o d o b n i e  j a k  w  o d l e g ł e j  p r z e ­
s z ł o ś c i  p r z y c i ą g a n i e  o b c e j  j a k i e j ś  g w i a z d y  r o z d a r ł o  s ł o ń c e ,  
d a j ą c  p o c z ą t e k  o b e c n e j  j e g o  r o d z i n i e ,  a  n a s t ę p n i e  s ł o ń c e  
o d e (r w a ł o  o d  S a t u r n a  m a t e r j ę ,  z k t ó r e j  p o w s t a ł y  j e g o  s a ­
t e l i t y ,  —  t a k  s ą d z i m y ,  ż e  S a t u . r n  s a m  r o z b i ł  s w ó j  n a j b l i ż ­
s z y  k s i ę ż y c  n a  m i l j o n y  o d ł a m k ó w  i  u t w o (r z y ł  u k ł a d  p i e r ­
ś c i e n i ,  j a k o  t r z e c i e  p o k o l e n i e  c i a ł  n i e b i e s k i c h .

7 .
R e s z t ę  r o d z i n y  s ł o n e c z n e j  s t a n o w i ą  c i a ł a  b a r d z o  m a ł e ,  

w  p o r ó w n a n i u  z e  s w o j e m  r o d z e ń s t w e m ,  a  z a l i c z a m y  d o  
n i c h  k o m e t y  i  g w i a z d y  s p a d a j ą c e .  K o m e t y  p o d o b n e  s ą  d o  
p l a n e t  t e m ,  ż e  o b i e g a j ą  n i e u s t a n n i e  d o k o ł a  s ł o ń c a ,  a  r ó ż ­
n i ą  s i ę  o d  n i c h  k s z t a ł t e m  d r ó g ,  z a z w y c z a j  b a r d z o  w y d ł u ż o ­
n y c h ,  t a k  i ż  k o m e t a  p r z e b y w a  k o l e j n o  r a z  d a l e k o  o d  s ł o ń c a ,  
g d z i e ś  w  z i m n y c h  g ł ę b i n a c h  p r z e s t r z e n i ,  t o  z n ó w  C a ł k i e m  
b l i s k o  g w i a z d y  d z i e n n e j .  S ą  o n e  z w y k l e  n i e w i d z i a l n e ,  d o ­
p ó k i  n i e  z b l i ż ą  s i ę  d o s t a t e c z n i e  d o  ź r ó d ł a  ś w i a t ł a  i  c i e p ł a ,  
j a k i e m  j e s t  s ł o ń c e .  W ó w c z a s  m o g ą  s t a ć  s i ę  z j a w i s k i e m  
w y b i t n e m ,  a  n a w e t  w p r o s t  u d e r z a j ą c e m ,  z u p e ł n i e  n i e  p r o -  
p o r c j o n a l n e m  d o  i s t o t n e g o  i c h  z n a c z e n i a .  J e ż e l i  k o m e t a  
d o s t a n i e  s i ę  d o  s t r e f y  n i e b e z p i e c z n e j ,  o t a c z a j ą c e j  w i e l k i e  
j a k i e ś  c i a ł o ,  j a k  n a p r z y k ł a d  s ł o ń c e  l u b  J o w i s z a ,  r o z p a d a  
s i ę  n a  d r o b n e  r o j e  k a m i e n i ,  z w a n y c h  m e t e o r a m i .  K i e d y  
s i ę  z d a r z y ,  ż e  z i e m i a  w  s w e j  d r o d z e  d o o k o ł a  s ł o ń c a  p r z e ­
c h o d z i  p r z e z  j e d e n  z  t a k i c h  r o j ó w w w ó w c z a s  m e t e o r y  t e  
w p a d a j ą  w  n a s z ą  a t m o s f e r ę ,  w s k u t e k  t a r c i a  o  p o w i e t r z e  
r o z ż a r z a j ą  s i ę  d o  b i a ł o ś c i ,  s p a d a j ą  k u  z i e m i  i  w ó w c z a s  
w i d z i m y  t e  t a k  z w a n e  „ g w i a z d y  s p a d a j ą c e " .

W i ę k s z p ś ć  , g w i a z d  s p a , d a j ą c y c h "  m a  r o z m i a r y  o r z e c h a  
w ł o s k i e g o ,  z i a r n k a  g r o c h u  l u b  j e s z c z e  m n i e j s z e .  Z w y c z a j n i e  
s ą  o n e  l a k  m i a l e ,  ż e  z a m i e n i a j ą  s i ę  c a ł k o w i c i e  w  p a r ę ,  
z a n i m  z d ą ż ą  d o b i e c  d o  p o w i e r z c h n i  z i e m i ,  p r z y c z e m  p o z o ­
s t a w i a j ą  z a  s o b ą  t y l k o  j a s n ą  s m u g ę  ś w i e c ą c e g o  p y ł u .  K o ­
n i e c  t e j  s m u g i  o z n a c z a  m i e j s c e ,  w  k t ó r e m  u l a t n i a  s i ę  o s t a t ­
n i a  c z ą s t k a  m e t e o r u ;  n a s t ę p u j e  t o  z w y k l e  n a  w y s o k o ś c i  
w i e l u  k i l o m e t r ó w  n a d  p o w i e r z c h n i ą  z i e m i .  A l e  z d a r z a  s i ę  
n i e k i e d y ,  ż e  t a k i  m e t e o r  c z y l i  g w i a z d a  s p a d a j ą c a ,  j e s t  t a k  
d u ż y ,  ż e  n i e  z d ą ż y  z m i e n i ć  s i ę  c a ł k o w i c i e  w  g a z  w  c z a s i e  
s w e g o  s z y b k i e g o  l o t u  w  a t m o s f e r z e  i  p o z o s t a j e  r e s z t a ,  k t ó r a  
s p a d a  n a  z i e m i ę  w  p o s t a c i  m e t e o r y t u .  Ż a d n a  c z ę ś ć  p o ­
w i e r z c h n i  z i e m i  n i e  j e s t  w o l n a  o d  g r o ź b y  b o m b a r d o w a n i a  
t e m i  k a m i e n i a m i .  T a k  n a p r z y k ł a d ,  w  r o k u  1 9 0 8 ,  s p a d ł  
n a  S y b e j r j i  o l b r z y m i  k a w a ł  m e t e o r u ,  k t ó r y  w  s w o i m  l o c i e  
w y w o ł a ł  p o t ę ż n y  w i c h e r ,  n i s z c z ą c y  ł a s y  w  p r o m i e n i u  w i e l u  
k i l o m e t r ó w  d o k o ł a .  . N a  p r z e s t r z e n i  2 5 0  k m 2 n i e  o s t a ł o  s i ę  
a n i  j e d n o  n i e o b a l o n e  d , r z e w o .  >Na s z c z ę ś c i e  z d a r z a  s i ę  t o  dciiii 
r z a d k o .

W s z y s t k i m i  t y m i  j u c h a m i  c i a ł  n i e b i e s k i c h  k i e r u j e  w ie >  
k i e  p r a w o  f i z y c z n e ,  k t ó r e m u  p o d l e g a  k a ż d e  c i a ł o  n i e b i e s k i e .  
D o t y c z y  o n o  ^ s ł o ń c a ,  o l b , r z y m ą - p l a n ę t y  J o w i s z a ,  a  k o ń c z y  
s i ę  n a  n a j m n i e j s z y m  p y ł k u ,  n a l e ż ą c y m  d o  r o d z i n y  s ł o ­
n e c z n e j .  Ż a d e n  r u c h  n i e  m o ż e  o d b y ć  s i ę  b e z  o b e j ś c i a  t e g o  
p r a w a ,  a  p r a w e m  t e m  j e s t  siła ciążenia powszechnego, 
k t ó r e m u  b e z w z g l ę d n i e  . w s z y s t k o  w e  w s z e c h ś w i e c i e  u l e g a  
i  j e s t  p o d p o r z ą d k o w a n e .  * (Dok. nast.). O.E.

Przy dzisiejszych skromnych dochodach, polecamy rodzimą kawę 
—  Kawę Słodową Kneippa —  bo jest tania, dobra i zdrowa!

.  i i i



Kurs Społeczno-organizacyjny.
Staraniem  K atolickich Związków Młodzieży Męskiej i Żeń­

skiej został urządzony przy katolickiej Szkole Społecznej w Poz­
naniu 3-tygodniowy kurs społeczno-organizacyjny dla pracow ­
ników K. S. M. Mk i Ż. z całej Polski. K urs odbywa ssię pod 
kierow nictw em  dy rek to ra  K. S. S. Ks. E. Kozłowskiego. Na 
kursie  w yk ładają  w ybitn i znawcy ruchu  katolicko-społecznego 
i młodzieżowego w Polsce, ja k  Ks. p ra ła t  Biłko, Ks. p ra ła t  
Adamski^ ks. Klimkiewicz, dr. W achowski, dr. 'Szczurkiewicz, 
mgr. Oleksy, Sedlaczek i inni. Prócz w ykładów  sto jących  na  
bardzo wysokim poziomie odbywają się p ra k ty c zn e  zajęcia, jak  
w izytacje insty tucy j i  organizacyj społecznych na teren ie  Pozna­
nia i  okolicy. Uczestnicy kursu  ko rzysta ją  z bogato w yposa­
żonej b ibljotek! K. S. S. Na kursie  wyłoniono 4 Sekcje: r e l i ­
gijną, psychologiczną, w iejską i program ową, w k tó rych  pogłę­
bia się  wiadomości naby te  na kursie. K urs ten  niew ątpliw ie 
przyczyni się do podniesienia i u jednosta jn ien ia  p racy  w K.< 
S. M. całej Polski. W kurs ie  biorą udział osoby z całej Polski 
w liczbie 36. Z diecezji k rakow skie j biorą udział w kursie : 
Ks. B. Boguszewski, Ks. W. Świżek, Ks. Zb. Przew orski, p. G. 
[Wie^ke i p. K otyza v

Załączone zdjęcie przedstaw ia  uczestników  k u rsu  w raz  z u- 
czestn ikam i ,3-dni,owej odpraw y k ierow nictw  K. S. M. Ż. Poz­
nań na tle  Domu K. S. M. Ż. w Bninie (pod Poznaniem.

m ę sk ie  i  d la P rzew . D u ch ow ień stw a  poleca 
kapelusznik damski i męski 1 I1 J  | / n R 7 V F H f l  

K r a k ó w ,  u l .  ś w .  J a n a  1 2 .  Tel. 175-12, również wyko- J ł i l l  H U H l i U Ł U  
u j e  wszelkie roboty w zakres kapelusznictwa wchodzące. Wykonanie staranne, teny niskie.

= KUFRY. WALIZY, NESESERY. =
TEKI NA AKTA, PORTFELE, PAPIEROŚNICE I T. P. 
ORAZ NAJMODNIEJSZE TO R E B K I DAMSKIE

ANASTAZY FRONGZ
K R A K Ó W ,  F L O R J A Ń S K A  1 7 .  —  T E L E F O N  1 7 2 - 6 8

[ B A R T O S  G A D U Ł A

Nr.  51

Z ia rn a  i plewy.
W ciasnych pokoikach k rakow skie j poradni św jud o mc go 

„n iem acierzyństw a“ m iał 2 bm. odczyt o „Seksualnem  w ychow a­
niu młodzieży**, spec ja lis ta  od nieprzekonyw ującej ępsychoaną- 
lizy, Dr. E. Schinagel. P re legen t .przedstaw ił się, jako  jedyny  
monopolista od psychoanalizy na K raków  i okolicę. (Szkoda, że 
także  nie na Palestynę...). Z rek lam iarsk ic j skromności zapomniał 
o prawdziwym  fachowcu w tej dziedzinie prol. b. J . Dr. T. 
Bili-kiewiczn: — no, ale to już trudno, każdy „do siebie c iągn ie1'.

W ykład , ja k  zwykle w tym  ośrodku żydującego wolno- 
myślicielstwa, kom unizującego <vsocjalizmu i. okkultyzm u (red. 
z I. K. C. Szczepański — to dla czyteln ików  tej „kato lick iej"  (!) 
gazety) siedział na  koniku  z biegunam i i chw iał się na  różne 
strony. P re legen t rozpoczął od stw ierdzenia, że tem aty  seksualne 
uważano dawniej za bardzo śliskie i nipodpowiiednie, bo tak ie  
było zakłam anie tow arzyskie, dopiero genjalny (koniecznie gen- 
jalny!) żydowski uczony z W iednia Z. F reud (Dr. Z. M ierzyń­
sk i udow adniał »w poprzednim odczycie, że to Jezuifca don 
Sarchez i św. Alfons Liguori, byli tym i nieprzyzwoitym i 
ge n j uszami!) przez epokowe odkrycie (staw iające y  go conaj,- 
mniej n a  równi; z K opernikiem  i  Einsteinem) „libido" w szech­
w ładnego popędu płciowego — w yciągnął spraw ę z buduarów 
am antów  różnego w ieku na  św iatło dzienne. (Coś jak  Zegadło­
wicz w „Zmorach**). F reud  był zwalczany, bo człow ieka po­
niżał, bo udowadniał, że ten  czy ów, choćby we f ra k u  i w cia- 
łych rękaw iczkach  je s t  bardzo poślednim, upadłym  człow ie­
kiem  i; tak im  się rodzi. (W arto  zaznaczyć, że n ic  innego nie 
mówi n au k a  o grzechu pierworodnym  w ujęciu kato lick im i). 
W edług freudowskiej teorji; — „libido — popęd do seksualnych  
rozkoszy** dręczy człow ieka już w łonie m atk i! To już je s t  n a ­
praw dę genjalne odkrycie: w arto  przeczytać, co pisze o niem 
Papini: w .Gogli. Jeś li  zatem  libf.do je s t  wszechwładne,, ta  
w szystko cokolwiek .człowiek będzie robił, mówił, tworzyły 
będzie w ypływ ało z tych  źródeł. Z tego założenia w ynika je sz ­
cze inna p rzesłank a : libido je s t  popędem natu ra lnym , k tórego 
nie należy tłumióć, bo wywołać może niezdrowe nerwice (obawa 
śmierci;, obaw a grzechu(!), lęk...). In n a  rzecz, że kw adrans 
później w ychw alał p re legen t jak ieś  sana to rjum  pod Wiedniem,, 
k tó re  w łaśnie zajmuje się przeniesieniem popędu w s ta n  In­
tenc ji (uśpienia) przez s ta łą  pracę, odpowiednią hłgjenę i w y ­
wołanie wyższych asp irac ji  (sublimacja). Takie leczenie stosuje 
również re lig ja  i o parta  na  niej e tyka . Dobrze byłoby, żeby. 
P  Dr. Schinagel przeczytał sobi,e choćby pracę .niekatolic­
kiego uczonego F oerstera : „Sexualeth ik  und Sexualpedagogik“ — 
cośby się z ni;ej dowiedział o metodzie pracy Kościoła K atolic­
kiego. — Ale wróćmy do rzeczy.

A utor udow adniał dalej, że swobodne zaspokojenie tego 
popędu w w ieku  młodym jes t rzeczą n a tu ra ln ą  i konieczną

przedłużać tego spraw ozdania w następnym  a r ty k u le  p rzy to ­
czymy przynajm niej ze dwadzieścia oświadczeń praw dziw ych 
powag naukow ych i orzeczeń kongresów św iatow ych oba la ją ­
cych ten  frazes m aterjaliś tycznego światopoglądu nastawionego, 
na  k u ltu rę  ciała. Mijmochodem zaznaczymy, że jakoś śmiesz­
nie w ygląda p. Dr. Schinagel w szacie psychoanalityka  i psy-

N. B. P. J* Chr..,! Rok tein bieżący z s ta ro śc i chory, nie 
pomogą m u zadjie doktory , żadne jus  maści, m ikstu ry , łyki, 
choćby zjod wszyśkie św ia ta  jap tyk i. Ma oń shichoty galopu­
jące, porę tygodni jesce m u słońce bedziie świeciło i odejdzie 
jako  rok  1935-ty po Narodzeniu P anajezusa  do wiecności. Bedz.e 
takicłi mili jony co go po śmierci bedą źle wspominać, ale bedzie 
te s  i taki/oh porę tysięcy co go żałowali bedą. T ak  to bywo 
ze wszyśkiem i rokam i co eas, żywot swój końcą a  i zO wszyśkiter 
mi i(nnemi co żyją na  tem  świecie i zyć p rzesta ją . Ze ten  ro k  
s ta ry  za p a rę  tygodni jus żywot swój zakońcy, wszyśkie gazy ty  
apelują, rob ią  obietnice swoini cytelnikom  zeby je  jak  najw ięcyj 
zaprenum erow ałd na rok  nowy. I nas „Dzwon Niedzielny" apelu je  
do was cyteljnicy, żebyście mu na  ten  nowy ro k  zjednali co- 
najm niej drugie ty ła  p renum eratorów  jako ich m iał w  ty m  
s ta ry m  roku. „Dzwoń Niedzielny" ape lu je  ale nie obiecuje ja k  te  
ifnse gazyty , bo jus p renum era tę  obniżył do tego stopnia, ze 
jak  m u — ja k  jus  powiedziołem — 'nie zjednocie, nie p rzysporzy­
cie drugie ty ła  cytellników co ich ma, to  trudno  m u b e d z ie 'k o ­
niec z końcem  związać. „Dzwon Niedzielny" nie obiecuje ja k i  
bedzie w tem  nowein roku, bo ta k  został udoskonalony przez  
‘Redakcję, ze > jus  chyba lepsy b y ć  nimoze, a  ja k b y  mu 
jesce co dodać, opróc minie B arto sa  Gadułę, toby  mu to zasko- 
dzić mogło, bo te  rózńe zbrodnie, osustw a, p ik an tn e  senzacyje,

dem agogije i blago w abia jak iem i inse gazy ty  sąm  przeładowane, 
żadnego poży tku  opróc zdenerw ow ania swoim prenum eratorom  
(nie przyniosą. - W  „Dzwonie N iedzielnym " m ac ie : Ewangelję 
św. n a  każdą niedzielę, Słowo Boże cyli kazanie, bo ja k  Pa-.•  • 1 * 1  • l i i  -Ł 1

tych  ustaw . W „Dzwonie Niedzielnym" macie a r ty k u ły , wiado­
mości rolnice, z k tó rych  wiele poży tku  przez rok  cały mieć 
możecie. W  (>,I)zwo(hi(e Niedzielnym" macie w szystko  co sie 
dzieje h a  całym  świjecie, w e w szystk ich  Europach, Azyjach, 
A frykach, A m erykach, Abisehijach, a  n aw et co słychać w  K rzę­
cinie, Skawinie, Pobiedrze, na  Cerwonym i B iałym  P rąd n ik u  
cy Spytkow icach  i t. d. W  „Dzwonie Niedzielnym" macie tak ie  
różne c iekaw e rozmaitości, jak ich  ucho w ase nie słysało, oko 
nie widziało! W  „Dzwonie Niedzielnym " macie ty le z p raw dzi­
wych foto g raf i J obrazków ! W „Dzwonie Niedzielnym", co mnie 
Bartosow i Gadule najw ięcej s ie  podobo, j? s t  odw aga nie ino d u ­
chow na a le  i cywilno, k tó ra  powiado praw dę różnym wielkim 
Zegadłowicom, Patkom ; a  niiwet Rządowi. 10.000 prenum eratorów  
now ych „Dzwonowi Niedzielnemu" w nowym roku  zycę.

♦
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choterap isty . Obię te  nazw y greckie oznaczają lekarza  duszy,, 
a p. Dr. S. takow ej wcale nie uznaje. (Polecam y mu broszurkę 
prof. U. J . Dr. Bilikiewicza „D u s z a  ludzka ze s tan o w isk a  p rzy­
rodniczego"). A więc jakżeż  to tam ? I wcale się nie (Izifwiimy 
zatem, że p. Dr. S. w ystępu je  przeciw religji, a  naw oływ anie 
do czystości i w strzem ięźliw ości uw aża za zacofani^, (to samo 
głosili do pewnego czasu bolszewicy) dyktow ane w zględam i 
wojskowemi, rasowemi', politycznemi (warto to podnieść, bo 
podobno p. Dr. S.* je s t  zaufanym  doradcą Rady szkolnej, wyi- 
g łasza różne konferencje i ‘prowadź^ poradnię seksuologiczną 
przy giinnazjum  K o łłą ta ja  i; przy szkole Św. Wojciecha) — 
dyktow ane jeszcze burżuazyjną e ty k ą , chcącą zabezpieczyć n ie ­
znośny au to ry te t  s ta rszych  nad młodszymi. P. Dr. S. wi;docź- 
nile je s t  zwolennikiem em ancypacji dziieci z pod a u to ry te tu  ro ­
dziców. Doskonały wychowawca, polecamy go nadal K ura to rjum  
szkolnemu krakow skiem u!

W tym  tonie prowadził nasz psychoanalityk  swe wywody, 
twiferdząe, że młodzież nie może czekać na m ałżeństwo, ale 
musi si'ę zaspokoić, że n a  tej drodze pow staje praw dziw a p rzy ­
jaźń a  nie kokieteryjność,, h is te r ja  i onanizm, k tórego  p re le ­
gen t zresztą  nie zwalcza, ty lko  uw aża za niewłaściwy. Zaleca 
zatem  pre legen t udostępnienie środków antykoncepcyjnych, p rze ­
ryw anie ciąży, wspólne pokoje dla m łodych przy m ieszkaniach 
rodzicielskich i wyzwalanije z zabobonu religijnego. Z ap y tan y  
w dyskusji* o metodę tego" uśw iadam iania (pomimo ty tu łu  nip 
o tem  nic mówił) wypowiedział się za indyw idualnem , a nie 
masowem uświadam ianiem  (ważne dl,a P. M ęczyńskiej, p ro ­
pagato rk i w ychow ania seksualnego w szkole!) i to w jego po­
radni. Rodzicom nie mógł dać żadnych wskazówek,, bo to rzecz 
je s t  skom plikow ana i' trudna , w ym agająca 11. p. znajomości sy m ­
bolów popędu. I  ta k  sen  ,0 kłodzie .wpadającej do wody należy 
tłum aczyć jako  podświadome podrażnienie genitalne... Dobrze,, 
a  Jeżeli zam iast k łody będzie to koszyk \ź  jabłkam i... to co? 
Ej< 'mroczna to ta  psychoanaliza wo 1 nomyśli-cie 1 s k a . Dobrze. 
że rodzice nip czekają  na te św iatłe  w skazówki, ty lk o  robifl, 
swoje i Jakoś świ,at się nie wywraca. Sądzifmy i w ierzy my v że 
może i d latego silę nie w yw raca, że jeszcze cnie wszędzi.b 
d o ta rła  ta k a  psychoanaliza (bo my znamy inną). S troskanym  
rodzicom, k tó rzy  niczego się nie dowiedzieli odrp . Dra Sch., p o ­
lecamy znakom itą książeczkę Schilgena „O czystości młodzieży"

S. J .

Mężowie Katoliccy przy pracy
Ruch , A kcji K atolickiej ogarn ia  coraz to szersze  k ręg i męź- 

czyzln-kato lików, k tórzy  fw obliczu k a tas tro fy  m oralnego życia spo­
łeczeństw a ochotnie podejm ują «wysiłek budowy Polsk i współcze­
snej w duchu zasad kato lick ich  i nie pozwolą zachwaszczać życia 
polskiego m iazm atam i wolfnomyślicielstwa i sekciarstw a.

Jed(ną z ^ostatnich cen tra l Akcji K atolickiej powołanych do 
życia w „Polsce je s t  K atolicki Związek Mężów, m ający  sw ą s ie ­
dzibę w W arszawie. P ow sta ł o!n dopiero przed pó łto ra  rokiem* 
Skupiając 19 K atolickich Stow arzyszeń Mężów ze w szystkich 
diecezyj, w tem  ok. 2.500,oddziałów parafjaljnych. O statnio  oTlbyło 
się w> W arszawie, pod przew odnictw em  prezesa Zw iązku p. mec. 
Ludw ika Domańskiego zebranie Zarządu Głównego vZwiązku, n a  
k tó re  przybyło  .26 de legą  tó w z -całej Polski, w  celu omówienia 
program u organizacyjnego vna  nas tępny  rok. v

Z zagadnień ideowych w  m y śl,h as ła  E p iskopatu  h a  porządek 
obrad wstawiono sp raw ę rodzimy, a  więc występować przeciwko 
pomysłom Komisji .Kodyfikacyjnej w spraw ie p raw a  rodzinnego; 
dom agać się od sfer nauczycielskich, aby  uznano zasady, k tó re  
rodzice dzieciom swoim w pajają . Chodzi tu  o wrogi s to sunek  
Zw iązku N auczycielstw a Polskiego, k tó ry  p ropagu je  has ła  hie- 
zgodjne z ,duchem  naszego społeczeństw a kato lickiego pod w zglę­
dem religijnym  1 społecznym.
1 Z w ytycznych pracy  d la  S tow arzyszeń podkreślono sp raw ę 
(oświatową, w formie p rac  świetlicowych, zebrań izbowych po 
wioskach, szerzenia  czytelnictwa, pogłębienia kato lick iej n auk i 
społecznej, pobudzenie in ic ja tyw y budowy domów kato lick ich  po 
parafj ach, zak ładanie  b ib ljo tek  parafjalnych , szerzenie ^zrozumie­
n ia  idei spółdzielczości itp. j

W kłady  oszjczędnościowe w  P. K. O. w m-cu listopadzie 1935 r ,
W miesiącu listopadzie w kłady oszczędnościowe ja k  również 

liczba oszczędzających w ykazują  znaczny wzrost. — Snat w k ła ­
dów oszczędnościowych zw iększył się o 8.292.129 zł., osiągając 
na  dzień 30 listopada 1935 r. sumę 649.048.496 zł.

Jednocześnie ze w zrostem  w kładów  oszczędnościowych zw ięk­
szyła  się w tym  czasie i liczba oszczędzających w  P.K.O. W ciągu 
listopada b. r. P.K.O. w ydała  39.147 nowych książeczek oszczę­
dnościowych, osiągając na  dzień 30 listopada 1935 r. ogólną ilość 
1.886.267 czynnych książeczek._______________________________
Gdy Papież naw ołuje do pokoju,* państw a zbroją si.ę. P ływ ająca

forteca n a  Morzu Sródziemnem.

Echa sejmowe.
W sesji budżetowej Sejmu najwybi.tniejszem zdarzeniem 

była mowa w iceprem jera K w iatkowskiego. Dzieliła się n a  dwie 
części,, w  pierwszej omawiał przeszłość, w drugiej przyszłość. 
Sprawozdawcy prasowi s łucha jąc  tego przeglądu . dzi.ejów 5- 
letniej gospodarki, naszej* doznawali wrażenia, że je s t  to a k t  
oskarżenia pod adresem  tych* k tó rzy  nie myśląc o ju trze , corok 
zw iększali deficyt państw a. Było to  p rzyznan ie  się, 'że Polska, 
pod względem ludności szóste państw o w Europie, je s t  pod 
względem prężności gospodarczej na  15-tem  miejscu, tkw i bo­
wiem coraz mocniej w kryzysie* z k tórego  inne m ocarstw a już 
się trochę wydobywają. Alie z ta k  sm utnego w rażenia  o trząsnęli 
się słuchacze, gdy w drugiej .połowic swej mowy minijster, 
sk a rb u  dał w yraz prze konania'* że wywalczym y sobje bezw a­
runkowo niepodległość gospodarczą, a  możność popraw y widzi on 
już na wiosnę. Zapał ną  sa li  budzi zwłaszcza sp raw a  w alki z  k a r ­
telam i (k tórych  już  44 rząd  rozwiązał).

B olączka k tó ra  bas g n ę b i  — powiedział w Sejmie poseł 
Olszewski — to zg ra ja  synekurzyśtów  i pro tekcjonistów , e le ­
ganckich panów o szerokich  barach, p tasich  mózgach i po tw or­
nych żołądkach, k tó rzy  zalew ają  nasze życie. Gdyby Rząd tę  
falę zaham ował, jużby to było ty tu łem  do wdzięczności'.

Mimo zastrzeżeń* i.ż w nowym Sejmie nie będzie klubów, 
tw orzą się liczne grupy, k tó re  j e  przypom inają. A tym czasem  
brak  klubów, w k tó ry ch  imieniu przem aw ia zwykle upoważnio­
ny  mówca* doprowadził do gadatliw ości w Sejmie, na co n a rze ­
k a ją  sprawozdawcy, s łucha jący  te raz  w dyskusji budżetowej 
bardzo wielu mów osobistych. W ybitniejszych momentów dy ­
sk u s ja  nie przyniosła. Zagadnienie ro ln ictw a omawiając, pos. 
H yla  dom agał się wzmożenia parcelacji* popierania p rodukcji 
zwierzęcej* zniżenia cen monopolowych, obniżenia podatków 1 
i. świadczeń. ' {

P race  Sejmu nad budżetem  m ają być ukończone do 28 lutego. 
Przew odniczącym  komisji budżetow ej w ybrano posła Byrkę* 
komisji, spraw  z 1 g ranicznych Schaetzla.

Z ,p ro je k tu  budżetu  dowiedzieliśmy się, że urzędnicy kosztu ją  
państw o 111 iiJąrdi 1 380. (miljonów* a 260 miljonów przeznaczono n a  
em ery tu ry  i re n ty  inwalidzkie. N iestety , ilość em erytów  ciągle 
w zrasta . Na k red y ty  budowlane rząd przeznacza 50 miljonów z.
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KORNEL BOGORJA.

LAMPA WŚRÓD TOPIELI
45. Powieść współczesna.

K s i ą d z  z d z i e d z i c e m  n i e  p o r o z u m i e l i  s i ę  c o  d o  t a k i e j  
m o ż l i w o ś c i ,  b o  j e j  n i e  p r z e w i d z i e l i ,  a l e  w  t e j  c h w i l i  o b a j  
w p a d l i  n a  m y ś l  j e d n a k ą .  J a m i o ł k o w s k i  p o z a  p l e c y m a  P a ­
l u c h a  p o d a ł  p r o b o s z c z o w i  k i e s z o n k o w ą  l a t a r k ę ,  k t ó r ą  t e n  
z a ś w i e c i w s z y ,  s k i e r o w a ł  w  g ą s z c z ,  r o z j a ś n i a j ą c  d r o g ę  w  c i e ­
n i u  d o  s z o p y  i  m o c n o  p o d t r z y m u j ą c  W o j t k a ,  p o p y c h a ł  g o  
k u  n i e j .

—  O ,  t u t a j ,  w i d z i s z ,  p r z e ś p i s z  s i ę ,  c h ł o p i e ,  b o  c i  j u ż  
c i ę ż k o ,  p r a w d a . . .  o ,  p o p a t r z ,  j a k i  t u  w y g o d n y  b a r ł ó g  z s u ­
c h e g o  l i ś c i a . . .

T o  m ó w i ą c ,  p o t r ą c i ł  g o  w  b o k  l e k k o  i  D y r d a  z w a l i ł  
s i ę  n a t y c h m i a s t .  C o ś  t a | m  j e s z c z e  N b e ł k o t a ł  c o r a z  m n i e j  
z r o z u m i a l e ,  l e c z  w i d l a ć  b y ł o ,  ż e  z a r a z  z a ś n i e  n a  p o s ł a n i u  o b o k  
w o p r a  z  p a k u ł a m i  i  b a ń k i  n a f t y .

W  ś l a d )  z a  n i m i  w s z e d ł  t e r a z  d z i e d z i c ,  p r z y t r z y m u j ą c  
j e s z c z e  p o z a  p r o g i e m  s , z o p y  Z a g r a j a .  T e r a z  c o ś  s o b i e  o b a j  
p a n o w i e  s z e p n ę l i  d o  u c h a ,  p o c z e m  ś p i e s z n i e  k s i ą d z  o d s z e d ł  
w  s t r o n ę  d w o r u .

—  Z a g r a j . . .  t u  l e ż e ć  —  s z e p n ą ł  c i c h o  d z i e d z i c .
A l e  p i e s  n i e  m i a ł  w i d o c z n i e  w c a l e  z a m i a r u  k ł a ś ć  s i ę  

n a  s u c h y c h  l i ś c i a c h .  N i e  p o d o b a ł  m u  s i ę  c z ł o w i e k  n a  n i c h  
l e ż ą c y .  W o g ó l e  t a  c a ł a  s z o p a  n i e  b u d z i ł a  z a u f a n i a .  P i e s  
w s z y s t k o  o b w ą c h i w a ł  p o d e j r z l i w i e  i  c o r a z  n a  s w e g o  p a n a  
w z r o k  p o d n o s i ł  z n i e c i e r p l i w i o n y .

—  K ł a d ź  s i ę ,  p i e s k u  —  p r o s i ł  g o  p a n ,  l e c z  Z a g r a j  
z a s k o m l a ł  ż a ł o ś n i e .  W z r j o k  d z i e d z i c a  u p o m n i a ł  g o ,  w i ę c  
s c h o w a w s z y  o g o n  p o d  s i e b i e ,  p r z y t u l i ł  m o r d ę  d o  k o l a n  
p a ń s k i c h ,  a l e  k ł a ś ć  s i ę  n i e  m y ś l a ł .

P a l u c h  p r z e w r a c a ł  s i ę  n i e s p o k o j n i e .  P a n  J a m i o ł k o w ­
s k i  n i e  m i a ł  p e w n o ś c i ,  c z y  p i j a k  j u ż  ś p i .

—  Z d a w a ł o  s i ę  p r a ł a t o w i  —  p o m y ś l a ł  —  ż e  t o  t a k  
ł a t w o  z  t e m  j e g o  s p a n i e j m  p ó j d z i e . . .  o ,  m r u c z y  j e s z c z e  d o  
s i e b i e . . .  Ż e b y ż  t y l k o  z a s t a ł o  s i ę  k o g o  o  t e j  c h w i l i  n a  p o s t e ­
r u n k u  p o l i c j i . . .

—  J a  w a m  p o k a ż e  p s i e j u c h y  —  m a m r o t a ł  c o r a z  g ł o ś ­
n i e j  P a l u c h ,  r z u c a j ą c  si ię n i e s a m o w i c i e  n a  b a r ł o g u  —  j a  
w a m  w  o c y  z a ś w i c e . . .  p o c k a j t a  ż y d y . . .

D z i e d z i c  m i m o w o l i  u t k w i ł  w z r o k  w  o g r o m n e m  n a c z y ­
n i u  z  n a f t ą  i  w  b a ń c e  z  b e n z y n ą .  A  w  t e j  c h w i l i  w ł a ś n i e  
p i j a k ,  r z u c i w s z y  s i ę  g w a ł t o w n i e ,  p r z e w r ó c i ł  k o p n i ę c i e m  n o g i  
w ó r  z  p a k u ł a m i ,  a ż  z  n i e g o  z s u n ę ł o  s i ę  p u d e ł k o  z a p a ł e k .

C h c i a ł  p a n  . J a m i o ł k o w s k i  s c h y l i ć  s i ę  p o  n i e ,  b y  j e  
s t ą d  z a b r a ć ,  a l e  P a l u c h  t a k  w i e r z g a ł  n o g a m i ,  ż e  b y ł o  n i e ­
b e z p i e c z n i e .

— - C z y  t e n  c h ł o p  j u ż  t a k  p r z e z  s e n  s i ę  r z u c a ,  c z y  
j e s z c z e  n i e  ś p i  —  m y ś l a ł ,  z ł y  n a  s i e b i e  z a  p o m y s ł  p o z o ­
s t a n i a  w  t e j  s z f o p i e  z p i j a k i e m .  —  K s i ą d z  j u ż  ł d o  t e j  
c h w i l i  p i o w i n i e n b y  b y ł  d o s t a ć  s i ę  d o  W a l e n t e g o  i  p o s ł a ć  
g o  n a  p o s t e r u n e k .  W a l e n t y  p r z e c i e ż  n i e  m ó g ł  o  t e j  p o r z e  
s i p a ć ,  n i e  p o t r z e b o w a ł  g o  d o p i e r o  r o z b u d z a ć . . .  M ó g ł b y  
j u ż  k s i ą d z  w r a c a ć  d o  o g r o d u . . .

W y c i ą g n ą ł  z e g a r e k .  B y ł o  d o ś ć  j a s n o  o d  k s i ę ż y c a ,  b y  
s t w i e r d z i ć ,  k t ó r a  g o d z i n a .

W t e m  g w j z d .  d a l e k i  d o l e c i a ł  d o  j e g o  u c h a .  P i e s i  d r g n ą ł ,  
c a ł y  s i ę , w y p r ę ż y ł  i  k u - w y j ś c i u  z s z o p y  p y s k  s k i e r o w a ł .  '

D z i e d z i c  u j ą ł  g o  m o c n o  z a  o b r o ż ę  i  p r z e m o c ą  z a ­
c i ą g n ą ł  n a  m i e j s c e  n a j c z y s t s z e  t u ż  o b o k  l e ż ą c e g o  P a l u c h a .

—  T u  s i ę  k ł a d i . . .  s ł y s z y s z . . .  . l e ż e ć  m i  t u ,  Z a g r a j . . .  
i  n i e  r u s z . . .  n i e  r u s z . . .  r o z u m i e s z ,  Z a g r a j . . .  p i l n u j . ,  a n i  
m r u - m r u . . .

W i d a ć  b y ł o ,  że  p i e s : ,  p r z y w y k ł y  d o  n o c o w a n i a  n a  
k o ż u c h u  p r z y  . p a ń s k i e j  s y p i a l n i ,  u c z u ł  s i ę  s t r a s z n i e  p o ­
k r z y w d z o n y ,  g d y  m u  n a r a z  k a z a n o  J e ż e ć  n a  b a r ł o g u  z l i ­
ś c i a  z e s c h ł e g o .  G n i e w a ł  g o  ó w  n i e z n a j o m y ,  w  k t ó r y m

w i e t r z y ł  p r z e c i e ż  w r o g i e  u s p o s o b i e n i e  d l a  d z i e d z i c a . . .  A  
n a j g o r z e j  d o k u c z a ł  m u  n i e n a w i s t n y  s m r ó d  n a f t y ,  n a p e ł ­
n i a j ą c y  c a ł ą  s z o p ę .  Z a g r a j  z a w s z e  u c i e k a ł  z k u c h n i ,  g d y  
s ł u ż b a  z a b i e r a ł a  s i ę  d o  n a l e w a n i a  l a m p  w ł a ś n i e  z p o d o b n e g o  
n a c z y n i a ,  z k t ó r e g o  j e d n a k  n i g d y  n i e  o c i e k a ł a ,  j a k  t u t a j  
c u c h n ą c a ,  w s t r ę t n a  r o p a .

C i c h u t k o  z a s k o m l a ł  t e r a z  n a  w i d o k  o p u s z c z a j ą c e g o  
g o  p a n a ,  k t ó r y  w z r o k i e m  m u  n a  t o  p o g r o z i ł ,  k ł a d ! ą c  s o ­
b i e  p a l e c  n a  u s t a c h .

G w i z d !  p o w t ó r z y ł  s i ę  w  t e m s a m e m ,  c o  p i e r w e j  o d d a ­
l e n i u .  P a n  J a m i o ł k o w s k i ,  z o s t a w i w s z y  W o j t k a  p o d  s t r a ż ą  
Z a g r a j a ,  w y s z e d ł  z s z p p y  i  p o ś p i e s z y ł  w  s t r o n ę  d w o r u .

—  P o c e k a j t a  ż y d y  p s i e j u c h y  —  z a c z ą ł  p i j a k  b e ł k o ­
t a ć  c o r a z  g ł o ś n i e j ,  b u d z ą c  n i e p o k ó j  Z a g r a j a .

P r z e z  c h w i l ę  t r w a ł o  c i ę ż k i e  s a p a n i e .  N a r a z  p i j a k  p r z e ­
w r ó c i ł  s i ę  n a  d r u g i  b o k ,  p o c z e m  n a  b r z u c h  i  m r u c z ą c  n i e s a ­
m o w i c i e ,  z a c z ą ł  s i ę  d ź w i g a ć  z l e g o w i s k a .

K l ę k n ą ł  i  c h r a p l i w y m  g ł o s e m  z a ś p i e w a ł . :
—  J a s n a  n o c k a . . .  j a s n a . . .  a  b ę d z i e  j a ś n i j s a . . .  ś w i c i  

m i e s i o n c  ś w i c i . . .  j a  j e m u  z a ś w i e e m . . .
Z a g r a j  c i c h u t k o  w a r k n ą ł .
W  t e j  c h w i l i  P a l u c h  s p o s t r z e g ł  p s a  p r z y  s o b i e  i  w l e p i ł  

w  n i e g o  o c z y .  M i e r z y l i  s i ę  w z r o k i e m  w z a j e m n i e ,  c z ł o w i e k  
z e  z d u m i e n i e m ,  p i e s  g n i e w n i e .

G d l y b y  k t o ś  t r z e ź w y  p r z y p a t r y w a ł  s i ę  t e r a z  Z a g r a j o w i  
u w a ż n i e ,  b y ł b y  z a o b s e r w o w a ł  w  n i m  w a l k ę  w e w n ę t r z n ą .  
P i e s  —  j a k b y  t o  d z i e d z i c  o k r e ś l i ł  —  b y ł  z d e z o r j e n t o w a n y .  
N a u c z o n o  g o  p o s ł u s z e ń s t w a .  P a n  p r z y k a z a ł  t e r a z  n i e  r u ­
s z y ć  o w e g o  c z ł o w i e k a ,  a  Z a g r a j  m i a ł  s t r a s z n i e  m o c n ą  
o c h o t ę  r z u c i ć  s i ę  n a  n i e g o .

G r a ł a  w  n i m  k r e w .  Z ę b y  t a r ł y  s i ę  o  s i e b i e  g r o ź n i e .  
S k ó r a  j e ż y ł a  s i ę  n a  g r z b i e c i e ,  m o r d a  d r ż a ł a .  Z  o c z u  b i ł y  
j a k g d y b y  s k r y . . .  D y s z a ł  c i ę ż k o .

—  P ó j d ź i e s ,  t y  p r e c  p s i a  j u c h o  —  z a m a m r o t a ł  P a ­
l u c h 1—  s k o n d  t y  s i e  t u  w z i o n  p i e s ? . . .  M a r s z !

W a r k n ą ł  Z a g r a j ,  n i e  w i e d z ą c  c o  p o c z ą ć .  W  t a k i e j  
s y t u a c j i  t r u d n e j  p a n  g o  j e s z c z e  n i g d y  n i e  z o s t a w i ł .  A l e  
w  p a m i ę c i  j e g o  t k w i ł  w i d o k  o d c h o d z ą c e g o  s t ą d  d z i e d z i c a  
z  p a l c e m  n a  u s t a c h .  W  u s z a c h  p s a  p o z o s t a ł y  j e g o  s ł o w a :

;—  N i e  r u s z . . .  n i e  r u s z . . .
W i ę c  Vn i e  ś m i a ł  t k n ą ć  P a l u c h a .
A  p i j a k ,  j a k g d i y b y  g o  t o  n i e c o  d o  p r z y t o m n o ś c i  d o ­

p r o w a d z i ł o ,  u s p o k o i ł  s i ę  i  p o g o d z i ł  z o b e c n o ś c i ą  o b c e g o ,  
g r o ź n e g o  p s a ,  k t ó r y  m u  n i c  z ł e g o  j e d n a k  n i e  r o b i .  P r z e ­
s t a ł  n a  n i e g o  z w r a c a ć  u w a g ę .  ; P r a w i e  o c k n ą ł  s i ę  > p o d  
w p ł y w e m  m y ś l i ,  k t ó r a  g o  u p a r c i e  - z a c z ę ł a  n a c h o d i z i ć .

—  P r z i k a z o ł . . .  a h a . . .  p o c k a j . . .  p r z i k a z o ł . , ,  —  j ą ł  p o ­
p r z e z  c z k a w k ę  g a d a ć  s a m  d o  s i e b i e .

S p r ó b o w a ł  d ź w i g n ą ć  s i ę  z  k l ę c z e k ,  a l e  j a k o ś  n i e  s z ł o .  
N a t k n ą ł  s i ę  w ś r ó d  t e g o  n a  z a p a ł k i , ,  p o d n i ó s ł  j e  i d o  k i e ­
s z e n i  w e t k n ą ł .

—  Z o b a c y c i e  ^ z y d y  p s i e j u c h y ,  j a k  j o  w a m  z a ś w i c ę  —  
r y k n ą ł ,  o t w i e r a j ą c  £ > a ń k ę  z b e n z y n ą .

K l ę c z ą c y  ,z a c z ą ł  s i ę  n a s t ę p n i e  m o c o w a ć  z  z a t y c z k ą  
w  n a c z y n i u  z  n a f t ą .  S z a m o t a ł  s i ę  d ł u g o ,  b o  r ę c e  m u  c o r a z  
g o r z e j  d r ż a ł y  i  c a ł y  z r e s z t ą  c h w i a ł  s i ę ,  t o  w p r z ó d  t o  w  t y ł  
p r z e g i n a j ą c  s i ę ,  . g d y  g ł o w a  b a r d z o  m u  c i ę ż ą c a  l e c i a ł a  r a z  
w  l e w o ,  r a z  w  p r a w o .

P i e s  s i e d z ą c y  o b o k  p r z y g l ą d a ł  s i ę  w s z y s t k i e m u  c i e ­
k a w i e .

N a r e s z c i e  P a l u c h  z c a ł e j  s i ł y  W s p a r ł  s i ę  j e d n ą  r ę k ą  
o  n a c z y n i e ,  a  d r u g ą  j ą ł  g w a ł t o w n i e  c h y b o t a ć  z a t y c z k ą ,  
U d a ł o  s i ę .  P u ś c i ł a .  L e c z  w  t e j  c h w i l i  z w a l i ł  s i ę  p i j a k ,  
p r z e w r a c a j ą c  n a f t ę .

C h l u s n ę ł a  c u c h n ą c a  r o p a  i  b r y z g a j ą c  w o k ó ł ,  r o z l a ł a  
s i ę  s z e r o k o  p o  c a l u t k i e j  s z o p i e .

Z e r w a ł  s i ę  Z a g r a j  i  u c i e k ł .
—  A  m ó w i ł y  z y d y  p s i e j u c h y ,  c o  m i  p o w ó d ź  p r z e s z ­

k o d z i . . .  ' R e t y !  T o p i e l . . .  p o c k a j  b e s t y j o !  z a t o p i o m  s i e  p a ­
k u ł y . . .  (C .d .n .) .
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Z Polski
200 la t  upłynęło od urodzin pierwszego g ram aty k a  polskiego, 

księdza Onuirego Kopczyńskiego z poa Gniezna. Cała Polsna 
w inna uczcie w ielkie zasmgLii tego Pijara,, k tó ry  jako  znakom ity  
językoznaw ca stw orzył system atyczny  u k ład  naszej g ram atyki 
w tak im  kształcie, w jak im  je s t  po dziś dziień, spolszczył s łow ­
nictwo gram atyczne, a pozatem  wprow adził p rzy ję tą  zczasem 
w całym  świecąe metodę jednoczesnego uczenia clziecj! czy tan,ja 
ii pisania, gdy poprzednio od czasów starożytnych, uczono wpierw  
czytania , a potem  dopiero pisania.

Twórca epopei chłopskiej, W ładysław  Reymont, którego 
zgonu 10-tą rocznicę obchodzono w Po.see 5 brn. zarówno w cza ­
sach młodości, gdy jeszcze borykał .się z nędzą, jak  i w póź­
niejszych latach, gdy nagroda Nobla za powieść „Chłopi*4 p rzy ­
niosła mu sław ę światową, zawsze sgłośno i wyraźnie podkreślał 
serdeczne przyw iązanie do wiary kato lickiej, a k iedy był ciężko 
chory, czy ta ł wyłącznie dzieła treśc i religijnej i o życiu poza g ro - 
bowem. Prosił na  łożu śm iertelnem  ks. prof. .Szczepańskiego 
o w yspowiadanie go i kom unikow ał siię yv przeddzień śmierci.

Wldzięczjność jes t wielką za le tą  ch arak te ru . Tak w yraził się 
Paderew sk i w Uście, k tó ry m  odpowiedział na  życzenia jub ileu ­
szowe uczennicom pew nych szhói poznańskich. /  dum ą s tw ie r ­
dzam, że pod dobroczynnym  wpływem  ojczystej szkoły w yrastacie  
na  dzielne .dziewczynki (pisze m istrz do nich) i wdzięczne być 
potraficie ojcom, k tórzy  nie żałując krw i ii życia, w bohatersk im  
porywie zerwali ka jdany  niewoli. Ale wdzięczność n ak ład a  obo­
wiązek dołożenia s ta rań , abyście się s ta ły  godnemu przejąć w 
spuściźnie chw ałę, 'k tó ra  dziś opromienia głowy zasłużonych 
ojców waszych.

H allerczycy otrzymali, od Paderew skiego w odpowiedzi na  
posłane mu jubileuszow e życzenia list, w k tórym  m istrz pow iada: 
Więrzę, że ęluch wasz je s t  równię mocny, a zapał równie 
gorący i ofiarny, ja k  w chwili, gdyśmy ruszali na plac boju 
o wolność Polski, Zostańcie takim i < zawsze. A dalej ta k  do nich 
pisze :

Ojczyzna nasza napraw dę w tedy dopiero . w ielką będzie i po­
tężną, gdy po zjednoczeniu jej ziem nastąp i zjednoczenie serc 
w szystk ich  jej synów. A by ten  cel osiągnąć,, żadna ofiara (nie 
je s t  zbyt wysoką. Z całego serca wam życzę jak  najprędszego 
ziszczenia się cudu b ra te rsk ie j zgody, o k tó ry  już ongąś przod­
kowie nasi się modlili.

W spraw ie  kapelusza kardynalsk iego  dla N uncjusza Apostol­
skiego w Polsce p rasa  podała mylne wiadomości. Mianowicie 
k ardyna ł M armaggi o trzym ^ z rąk  P rezyden ta  Rzplitej na  Zam ku 
w arszaw skim  jedynie b ire t purpurow y, a nie kapelusz, k tó ry  
kardynałom  nadaje  wyłącznie Ojci;ec Święty w Rzymie.

M inistrem W yznań R rlig  jnyeh i Oświecenia Publicznego zo­
stał dr. Wojciech Świętosława ki, profesor Politechniki W arszaw ­
sk ie j, wiceprezes Polskiej A kadem ji Umiejętności, ^wybitny c h e ­
mik, bi,orący udział w m iędzynarodowym  rucliu naukowym , au to r 
m nóstw a prac ogłoszonych drukiem  w 5 językach. Pochodzi z 
Wołynia, liczy la t  54, s tu d ja  ,ukończył w Kijowie jako Inżynier 
technolog, a w Moskwie uzyskał dok to ra t chcmji. Brał w Rosji 
udział w życiu społecznem  Polaków, a w W arszawie pracuje jako 
profesor od 1918 r. Przeciw  (bolszewikom walczył w 1920 w a rm ji 
ochotniczej. Obejmując te raz  urząd  m inistra, g ly go witano jako  
wielkiego uczonego, w odpowiedzi urzędnikom przypom niał z Kon­
sty tucji a r ty k u ł „Twórczość jednostk i je s t  dźwignią życia zbio- 
rowego“ — i oświadczył, że zadaniem m in istra  ośw iaty  je s t  
uczynić w szystko, by „moralne siły  j ia ro d u  na w szystkich szcze­
blach k u ltu ry  obudzić i powołać do pracy nad rozwojem pań- 
s tw a “ . Podobno w icem inister Chyliński chce .powrócić n a  k a t  edrę, 
a  jego miejsce zajmie dr. Kupczy liski, k u ra to r  śląski, p rzed tem  
krakow ski.

Bez n a u k i  rel gji pozos 'a je  młodzi ż k a to lick a  od początku  
bieżącego roku w gim nazjum  w Trembowli.) o cz m p rasa  k i lk a ­
kro tn ie  już wspominała. W ykłady  religji m ają s ta le  ty lko ucz­
niowie żydowscy. Społeczeństwo w całej okolicy je s t  tem  do ży­
wego wzburzone.

Diecezja ka tow icka  obchodzi 10-lecie swego istnienia. Pow­
s ta ła  bowiem w 1925, w chwili, gdy Papież pod z ile lii Polskę 
na  5 prowincyj kościelnych. Trzeba było więc w tej nowej d ie ­
cezji polskiej w szystko s tw arzać  od podstaw. Mimo to w ciągu.
10-lebia, zdziałano tam  już bardzo więlp, a  zjzaidowoleńiem na  (ten 
w ielk i rozwój katolicyzm u na Śląsku spogląda ca ła  ka to licka  
Polska. Jednocześnie z jubileuszem  10-lecia diecezji obchodzi 
Śląsk 5-lecie rządów B iskupa Adamskiego. '

Nowy am basador Fiulnjcji, p. Noel, poznając bliżej Polskę, w,y- 
brał się z m ałżonką um yślnie do Częstochowy, by zwiedzić 
Ja sn ą  Górę. Uczestniczył taną w spec ja lnom nabożeństw ie w obec­
ności B iskupa K ubiny celebr o wanem przez O. G enera ła  Paulinów.

Po raz  pierw szy w  Polsce zdarzyło się, by sąd odmówił z a ­
tw ierdzenie  konfiskaty , a  władze adm in istracy jne  konfifsko- 
w a ł y  ponownie gazetę. Spotkało to jedno z czasopism  katolickich 
w  I n o w r o c ł a w i u ,  a ponieważ mogłoby się to s tać  niebezpiecznym

precedensem , k tó ry  n iety lko  niszczy pisma, ale jeszcze naraża  
na  uszczerbek powagę i prawo,rzą Ino ć państw a, przeto należy się domagać, by zajęty się  tą  sp raw ą  odpowiednie władze. W po­
wyższym w ypadku ssom iskow ano kom unikat KAP. w spraw ie 
szkolnej.

N a cześć B iskupa  L au lr jza , k tó rem u  Polska zawdzięcza od ­
nowienie p ras ta re j k a ted ry  w Gnieźnie, kazał Prym as Hlond 
wybić - medal pam iątkow y.

W ojewodą wijeiiskiim został p łk . Ludw ik Rom ański, k o ­
m endant szkoły podchorążych w b s iro w i Mazowieckiej.

N a wyższych u zelniach w W arszawie wznowiono w ykłady 
przerw ane sku tk iem  rozruchów studenckich  n a  tle an tysem ic­
ki em.

W aw rzyn A kadem ji L ite ra tu ry  w dalszym ciągli zw racają 
n iek tórzy  z odznaczonych.' Zrobili to znowu po w ie śc Upp arze 
Andrzej S tru g  i iMarja Dąbrowska, oraz A rtu r  Górski.

Na ksztam enie s ta rszyzny  h arce rs tw a  polskiego zagranicz­
nego zwróciły te raz  uwagę naczelne władze harcersk ie  w kraju,; 
k tó re  oprócz 18 kursów w Polsce na ten  cel urządzonych,; 'zor­
ganizowały jeszcze 1.9 tak ich  kursów w innych państw ach. Mimo 
masowego pow rotu Polaków z Francji, harcerstw o rozrasta  się 
tam  ciągle. N. p. w o k ręgu  Lille je s t  dziś 55 drużyn z {1150 
harcerzam i i 401) zuchami.

P o lity k a  przeciw polska na  Litwie nic usta je  i w osta tn ich  
dniach bardzo się znów wzmogła. Uniemożliwiono naukę języka 
polskiego, gdyż 30-tu nauczycieli polskich wtrącono do więzień 
lub skazano  n a  zesłanie.

Dr. Zaunis, były m in is te r  sp raw  , zagranicznych na Litwie, 
w wywiadzie prasowym  potw ierdził fak t udzielenia azylum  t e r ­
rorystom  ukra ińsk im  na te ry to rjum  litowskiem  i wogóle k o n ­
ta k tu  L itw y z m ordercam i min. Picrac kiego.

Odrodzone hajdam aetw o widzą n iek tórzy  publicyści polscy 
w tem, co odsłania nam proces terro rystów  ukra ińsk ich  w W ar­
szawie, k tó rzy  stanówijlli narzędzie wysługująjbe się wszystkijm 
wrogom ładu i porządku w Europie Wschodniej. W mózgach 
s traszna  pustka , a pierś wypełniona ładunkiem  najbardziej 
prostackiej, bezmyślnej i. ślepej nienawiści* — jak  to dobrze 
k toś określił. Jeszcze nigdy nie było tak ie j, jak  proces zabójców 
min. Pi.erackie.go,, sposobności, by zaznajomić ogól polski dok ład­
nie z po lityką  i „ e ty k ą “ przywódców ludności rusk iej w Rzplitej. 
Tak  ohydnej walki politycznej trudno sobie wyobrazić. R e­
wolwery i bomby mają tej mniejszości narodowej w państw ie 
wywalczyć byt polityczny idealny, a  do akcji te rro rystycznej 
uruchomiono s tuden tów  i{ uczniów, k tórym  powiedziano, że w szel­
kie środki są godziwe,, laby upraw iając  te rro r, móc szkodzić 
państw u polskiemu. Stąd spiski na gruncie obcym, porozum ie­
wanie się z rządam i obcemi, korzystan ie  z pomocy i zasiłków  
obcych. Jeden  z poważnych publicystów naszych powijada, że 
im więcej żywioł polski będzie na  kresach  liczebnie i gospo­
darczo w ątla ł, tem  m niejszy będzie rozsądek polityczny sza­
leńców. k tórzy  opierają  swą przyszłość na słabości dolskiej — 
a tym czasem  z tycn  kresów  glosy słychać niepokojące. Jed en  
z w eteranów  politycznych zwrócił sie niedawno do wojewody 
lwowskiego ze skar.gą, że lud polski nic czuje tam  mwt sobą 
obronnej ręki i prosił o przyczynienie się, by lud polski z p la ­
cówek nie uciekał, lecz przeciwnie wzmacniał się, a polskie 
mieszczaństwo w spierane naraistalo wobec napom  żywiołów w ro­
gich, by polska własność nie kurczy ła  się. W tych prostych s ło ­
wach był cały  program  polski na kresach.

G dańsk -zmieni,! swój kodeks prawny, ą  międzynarodowy 
T rybunał - w Hadze orzekł, że zrobił to bezprawnie.

Znowu do Londynu pojechał pol-ski w icem inister sk a rb u  Koc, 
zapewne w spraw ie nowej pożyczki,.

Góńniry na Śląsku iv w  Zagłębiu Dąbrowskiem obchodzili
uroczyście dziień swojej pa tronk i św. Barbary nabożeństwami 
w kaplicach po kopahi.iiac.il i w kościołach, wszędzie w ystępując 
w m undurach galowych z ork iestram i. Kopalnie były nieczynne. 
W ielu s ta rszych  dostało w tym  dniu odznaczenia za owocną 
pracę. § • ^

Nowy rozkład jazdy na kolejach weho łzi w życie 14 b. m.
Zjazd związków lokato rek  *^h żąda utrzym ania dawnej usta  

wv o ochronie lokatorów.
Spekulantów , k tó rzy  biorą ceny większe za węgi d, naftę 

i t. p. lub liczą, n. p. cu k ie r  drożej niż 1 zł. -Za, kg.,zaczęto, 
już aresztow ać i karać  surowo.

Równowaga budżetu  zależy wyłącznie od dobrobytu obyw a­
teli państw a. To też nie może być w państw ie dobrobytu, dopóki 
23 u irjony  ludności, rolniczej żyją w nędzy — twierdzi! Stefan 
Górski,, k tó ry  s ta le  w prasie w arszaw skiej pisuje ctekaw e 
listy ze wsi, o wsi. Państwo to my, jego obywatele, wola, -on. 
Od ich siły  płatniczej zależy równowaga budżetu. Dopóki 
23 miljony ludności, żyjącej z rolnictw a nie znajdą się w sy tuac ji
ja.kot akiej zamożności, dopóki praca  na roli nie będz?e opłacalna,
dopóki rolnicy nie zaczną nabyw ać tow arów  przemysłowych* 
dopóty wszelki najniższy (choćby budżet państw ow y będzie u nas 
zawsze za wysoki. Dziś go zrównoważą, ju tro  w ykaże b rak i 
w źródłach dochodowości.
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B i s k u p e m - s u f r a g a J n e m  w Kilelcach zamianował Ojciec św. 
ks. kan. Fr. Sonika.

Od siebie zacząć powinni byli posłowie i senatorow ie, p rzys tę ­
pując do oszczędności w budżecie państw a. Tymczasem djety  po­
selskie są  te raz  niższe ty lko o jeden zł., aniżeli były w  la tach  
dobrej kon junk tu ry . W ynoszą miesięcznie 975 zł., Szczególny 
przywilej m ają wicem arszałkowie, k tó rym  zapewniono na m ie­
szkanie dodatek 20 proc. W poprzednim Sejmie koszt 444 posłów 
wynosił 4 uiiijouy zi., obecnie 208 jposłów kosztu je  półtrzecia  mił- 
jona. Senatorów 111 pobierało, 1,321.600 zł., obecaię 98 senatorów  
kosztu je półtora milj ona.

A wanse urzędników  nastąpi;ą w m arcu — z w yją tk iem  n au ­
czycieli;, k tó rzy  będą awansowali autom atycznie.

P ro jek t amaiestji rząd już u s ta lił  i w tych  dniach p rzed­
łoży Sejmowi, by mógł być uchwalony przed świętami. W ięź­
niom politycznym skazanym  na karę  do jednego roku, k a ra  m a 
być darowana, od 1 do 5 la t k a ra  zmniejszona do połowy, do 
10 la t  o jedną  trzecią. N atom iast am n es tja  nie m a objąć em i­
gracji politycznej, ani tych, co się nie s taw ili do odbycia kary ' 
— czyli nie obejmie więźniów brzeskich, nie dotyczy W itosa, 
o którego powrót ta k  m anifestacyjnie dopomina się lud po wsiach. 
A m nestja  dotyczyłaby również przestępców krym inalnych. Obo­
wiązywać ma wstecz od 11 listopada br.

N a zak ładan ie  w arsztatów  pracy, łub ich rozszerzanie, udzie­
lane będą inwalidom pożyczki zw rotne oprocentowane rocznie na 
3—5 procent.

K olejarzom  nie wolno po trącać sk ład ek  na  rzecz organizacyj 
społecznych. Zabroniono rów nież przeprow adzania w śród nich 
zbiórek pieniężnych na w ydaw nictw a, książki, obrazy i t. p., na 
co bardzo narzekano.

Sklepy w całej Polsce m ają .być o tw arte  s ta łe  do 9-tej w ie­
czorem, ale mimo to godziny handlu trw a ły b y  ty lko  8 godzin 
dziennie i ty leż  czasu byłby zaję ty  p ra co w n ik  sklepowy.

W Lubelskiem  za n iępokry te  długi w wysokości 3 m.iiljony 
zł. Bank Rolny, w ystaw ił na licytację k ilkanaście  m ają tków  ziem.

Nie przyjeżdżają  cudzoziemcy do naszych uzdrowisk, k tó re  
pod względem  w artośc i lecznipzej zagranicznym  nie u s tę p u ­
ją. Np. na wiosnę do końca czerw ca s ta ty s ty k a  podaje cyfry  
n ik łe : Zakopane 125, K rynica  69, Truskaw iec 39, D ruskiennik i 
19. Za miało wie jeszcze zagran ica  o polskich zdrojach, a  ino że 
wi,e w łaśnie, że pod względem hoteli itp. m am y jeszcze wielkie 
b rak i w porów naniu z zagranicą.

Zniżka cen biletów kolejowych osobowych będzie obowią­
zywać od 1 s tyczn ia  1936 .r. N astąpi obniżenie cen biletów  
norm alnych na odległość od 1 do 180 km. do poziomu obecnejl 
ta ry fy  podm iejskiej. Znaczna będzie też yzniżka cen  biletów  
tygodniowych i  miesięcznych.

O pła ty  mytnicze, kopyt ko we, rogatkow e, targow e zostaną 
zlniesiioiie od kw ietn ia  1936 r. Również ma być obniżony do po­
łowy podatek  gruntow y płacony na rzecz samorządów. Rada 
minijStrów już to postanow iła i uchw aliła. Uciążliwe różne opłaty  
m iejskie nareszcie nie będą pobierane .od rolników  a s tanow iły  
one źródło n arzekań  i przykrości d la vludności w iejskiej.

Spółdzielczość na  wsi polskiej powoli: (ale s ta le  rozwija się. 
Jeden  miljon drobnych rolników  na ogólną liczbę około 3 milj. 
gospodarstw  zrzeszyło się w prawie 5 tysiącach spółdzielni ro l­
niczych. Ju ż  dziś 1000 spółdzielni m leczarskich p rzerab ia  pół 
m iljarda litrów  m leka na m asło  i sery. 32 tysiące w iejskich 
spółdzielni ezczędnościowo-pożyczkowych, Kas S tefczyka i B an ­
ków  Ludowych udzieliło rolnikom  ponad 200 miljonów zł. po­
życzek .

N a Polesiu szerzy się na  p rzestrzen i k ilk u se t k ilom etrów  
groźny pożar t ra w  i szuw arów  n a  bagnach i  uroczyskach.

Kongres Ludowców.
W W arszaw ie odbył się Kongres S tronnictw a Ludowego. P rzy ­

było 450 delegatów  (podobno wielu pieszo), w  przeciw ieństw ie 
do daw nych zjazdów, n a  k tó rych  większość by ła  z Małopolski;, 
tym  razem  40 proc. pochodziło z byłej Kongresówki. P rzew odni­
czył T hugut, k tó ry  w ostrej mowie dom agał się przejęcia 
przez w łościan ziemi darmo. R ataj w referacie, u trzym yw anym  
również w  tonie bardzo ostrym , oświadczył, że Stronnictwo njb 
pójdzie ani, z faszystam i an i z masonami, a le  najbliżej je s t  ro b o t­
ników i tych  wszystkich,, k tó rzy  w alczą  przeciwko obecnemu 
system owi, żądając demokracji. Czytano listy  z Czech W itosa, 
Kiernilka i Bagińskiego. P rzy  wyborach 'prezesem  S tronnictw a 
został Witos, a w iceprezesem  urzędującym  R ataj. W Radzie 
naczelnej prezesem  Thugut„v a wśród jej członków  są in. in. 
K iernik, Babiński, prof. Kot. W tezach  program ow ych S tron­
n ictw a Kongres uchw alił parcelację latyfundjów  bez odszko­
dowania, żądanie am nestji dla więźniów brzeskich, zniesienie 
Berezy, rozwiązanie Sejmu i Senatu oraz sam orządów dla do­
konania  nowych wyborów. W walce z d y k ta tu ram i Stronnictwo spo­
dziewa się poparcia ze s trony  : ruchu robotniczego. Kongres 
domaga się likwidacji za ta rgu  z Czechosłowacją,, um iaru  w s to ­
sunkach  z Niemcami i przeciw staw ia się akc ji  an ty  sowieckiej.

Ze świata
Kolegium  kard yn a lsk ie  po ostatn iem  mianowaniu 20 nowych 

(purpuratów, osiągnęło praw ię pełną  liczbę zwyczajną, bo 69 
członków, w czem je s t  10 zakonników. Narodowości włoskiej je s t  
te raz  kardynałów  38, Francuzów  7, Hiszpanów 4„ z Ameryki, 4, 
Niemców 3  ̂ Polaków 2, Czechów 2 i  po jednym  z A ustrji, W ę­
gier, Belgji„ Portugalji, Irlandji, Kanady, Brązylji) i A rgentyny, 
oraz przedstaw iciel Kościoła Wschodniego, p a tr ja rc h a  syry jsk i.

K siężniczka W ik tor ja, niezam ężna s ios tra  k ró la  angielskiego, 
zm arła  w  Londynie w  67 r. ż.

B ulw ar Paderew skiego s ta ran iem  am erykańsk ie j Polonj i z o- 
kazji '75-lecia jego urodzin nazw any w Chicago, będziie świ|atu 
przypom inał ‘jednego z najsław niejszych za Oceanem Polaków.

Mniejszości narodow e *w Czechach p ro te s tu ją  przeciw  w y­
narodowieniu. ‘Posłowie niemieccy, węgierscy i po lscy  złożyli 
w Sejmie w spólny wniosek w spraw ie w ykonyw ania odpowied­
niego 'p a rag ra fu  konstytucji-, k tó ra  nie p o zw ala  na  w y n arad a­
wianie 'siłą .

W Es toń j i odkry to  sp isek  b. kom batan tów  i udaremniono 
p rzew rót polityczny.

K ról belg ijsk i w czasie pobytu w Londynie został kaw alerem  
orderu  „Podw iązki", co je s t  najw yższem  odznaczeniem angielsk iem  
Podobno przybył tam  tylko do den tysty , a nie ja k  pisano, d la  
pojednania A nglji z Włochami.

W Ajnglji mowa tronow a kró la  Jerzego  z okazji o tw arcia  
parlam en tu  wygłoszona, potw ierdza dotychczasową politykę rządu 
popierającą Ligę Narodów, zgadza się na  stosowanie sankcyj 
k a rnych  dla zm uszenia przeciw nika do zaw arcia pokoju, zapow ia­
da szybkie wzmocnienie angielskich sił zbrojnych, dalszą reo rg a ­
nizacją przem ysłu  węgłowego, przyczem przew iduje wykupienie 
p raw  m ineralnych  właścicieli terenów  węglowych, rozbudowę 
lo tn ic tw a cywihiego, przedłużenie w całem  inperjum  bry ty j-  
sk iem  o rok  obowiązku przymusowego nauczania, co odciąży 
ry n ek  pracy o jeden  rocznik. T ak i program  rządu nie napo tyka  
w parlam encie londyńskim  sprzeciw u opozycji.

N iebyw ale powodzenie osiągnęły w ew nętrzne pożyczki w A n ­
glji, 'pokry to  je w p^ągu godziny. f

Na wypadek za targu  zbrojnego między W łocham i a  A nglją  
rzekom o zaw arła  Rzesza n iem iecka z Jugosław ją  ta jn y  układy 
czem u urzędowo zaprzeczają, gdy szw ajcarsk ie  dzienniki podają 
tak ie  szczegóły: Jugosław ja  w kroczyłaby do A ustrji, by d o s ta r­
czyć Niemcom pozoru do in terw encji. W ęgry zachow ałyby n e­
utralność. Niemcy m iały przyobiecać Jugosław ji odebranie dla 
niej Is tr ji ,  oraz oddanie jej części południowej Karyntjif, W ę­
grom zaś Burgenlandu.

Uzbrojenie Rzeszy je s t  dziś naczelnem  zagadnieniem  N iem ­
ców — oświadczył w publicznej mowie dr. Schacht, k tó ry  po­
dobnie ja k  te raz  w szystk ie  osobistości urzędowe niemieckie,, 
s ta ra ł  się uspokoić ludność, że położenie jeszcze nie je s t  złe 
ale może być gorsze, więc należy przygotow ać społeczeństw o 
n a  ta k ą  ostateczność, że zajdzie .potrzeba w iększych ofiar. 
Równocześnie przem aw iający gdzieindziej min. Goebe’s powiedział 
że Niemcy dadzą sobie sam e rady  i niczyjej nie po trzebują  po­
mocy. Cóż więc znaczą — p y ta  p rasa  — zabięgi dr. Schachta  
pożyczkę w Londynie, cóż znaczą ich usilne s ta ran ia  o porozu­
mienie z F rancją.

H itle r  z Mussoliinini, w edług pogłosek .prasy paryskiej, 
spo tka li się i rozm awiali podobno o Tyrolu, k tórego zwrotu od 
W łoch dom aga .się H itler.

Monopol m a dostaw ę i sprzedaż n afty  we W łoszech przez 
la t  *30 dał Mussolini s łynnej firmie am erykańsk ie j „S tandard  
Oli Oo". Umowa wejdzie w życie w dniu, w k tó rym  Genewa 
zaostrzy 'sankcje n a  na ftę  i benzynę.

K obiety  włoskie, widząc sk a rb  \ a listwa sku tk iem  wojny 
w potrzebie, p rzyłączyły  się do narodowej zbiórki z ło ta  i o- 
fiarow ały swoje ślubne obrączki. Królowa na ten  cel oddała  
złączone złote obrączki sw oją i  króla, ogłosiwszy o tem  listem 
do Mussoliniego.

Hasło pow rotu  na rolę rzucono we Włoszech. Sankcje Ligi 
Narodów ‘zaczynają coraz bardziej dokuczać Rzymowi i innym  
m iastom  Avłoskim. Wobec tego nawołuje się robothików, aby 
wrócili, 'n a  wieś, k tó rą  w swoim czasie opuścili w poszukiw aniu 
zarobku po m iastach.

N a wojnie ab isyńskie j w osta tn ich  dniach najw ybitn iejszem  
zdarzeniem  było zbom bardowanie przez sam oloty włoskie m iasta  
Dessie, gdzie znajdow ał się cesarz, 'k tó ry  cudem  ocalał. Obu­
rzenie w całym  świecie w yw ołał fak t zbom bardowania tam  przez 
W łochów szp ita la  Czerwonego Krzyża. W spraw ie zlikwidowania 
za targu  afrykańsk iego  toczą się dalej rokow ania i podobno 
porozumieli się już m inistrow ie Anglji i Francji, lecz Musso- 
lini oświadcza, że rozstrzygnięcie nastąp ić  może ty lko  przy 
zupelnem  uznaniu p ra w  w łoskich w Abisynji.

We Francji front ch łopsk i dąży do reformy państw a, opartej 
na nadaniu  pełnej w artości rodzinie i działalności zawodowej, 
zachowując formę republikańską, pragnie jednak  utw orzenia
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u stro ju  korporacyjnego, w  k tó rym  poszczególne zawody mogłyby 
bronić swoich interesów. Przyw ódca frontu  chłopskiego w w y ­
wiadzie gazetow ym  wypowiedział się przeciw  socjalizmowi, k a p i­
talizmowi i etatyzm ow i. Ale zapewnij!, że nie będzie uciekał 
się do siły, zam ierza jedn ak  u trudn iać  życie parlam entarzystom , 
by oni sami zrezygnowali wreszcie ze swego ustroju.

A nm estja , jednocześnie z Grecją, ogłoszona zosta ła  w Ju g o ­
sław ji z okazji 17-tej rocznicy zjednoczenia ipaństwa, a objęła
15.000 osób, niepom ijając nikogo z więźniów politycznych i za­
c ierając ślady niedawnej dy k ta tu ry . Również w B ułgarji p rze ­
silenie m inisterjalne odbyło się na tle walki opozycji z d y k ta tu rą  
wojskową. Król Borys pow ierzając władzę prem jerow i Kiose 
Iwanowowi, s ta n ą ł  po stronie opozycji, .gdyż faszyści wojskowi! 
dążyli do zastąp ienia  monarehij ustro jem  korporacyjnym  na 
wzór włoski. Nowy rząd przygotow uje w B ułgarji reformę k on ­
s ty tu c ji  i am nestję  polityczną, oraz nowe wybory.

W 'Motngolji komuniści oblegają m iasto Siiaokiaopan, w  k tó ­
rem  'prapują ' m isjonarze chrześcijańscy. J e s t  między ni mil 80 
la t  liczący' i  o/J la t 60 Chin nieopuszczającyT bardzo dla sp raw y  
m isjonarskiej 'zasłużony biskup Otto, k tó ry  przeżył już liczne 
oblężenia 'w ojenne w  Azji.

Cesarzow a japońska  powiła syna. J e s t  to już piąte  dziecko.

Dewaluować to kraść! To dokonywać kradzieży  na k a p i ta le  
obyw atela , na  oszczędnościach ciułacza, na  pensji urzędnika, n a  
■wynagrodzeniu robotnika. T ak  bez cerem onji woła jeden z uczo­
nych francuskich  ekonomistów. A publicysta  ka to lick i pisze, że 
zwolennicy dew aluacji ze sk ra jne j lewicy dążą do 'tego, by k a ­
nałem  inflacji dojść do b an k ru c tw a  kraju,, do nieporządku, 
k tó ry  się kończy rewolucją. Dew aluacja to tylko jedna z ilustra- 
cyj obrzydliwego s tan u  rzeczy, k tó ry  nazyw a się ,,moralnością“ 
powojenną. Przecież i v innych dziedzinach najuroczystsze zo­
bowiązania okazały  się złudne, podpisom zadawano kłam , p rzy rze­
czenia łamano, k o n tra k ty  jednostronnie  zmieniano, chw iano 
w szelkiem i podstaw am i p ra w a  i moralności. Równie fa ta lne  
są s k u tk i  m oralne dewaluacji, k tó re j dom agaj# się różni politycy 
z zimną k rw ią  rzekomo dla dobra publicznego. W ielkie je s t  znisz­
czenie m oralne tego przedsięwzięcia, k tó re  je s t  okradaniem  
jednych przez drugich, bogaceniem się tych  przez tam tych . 
Ju ż  w sam ym  fakcie stałości! w alu ty  tk w i niejako symbol! 
spraw ności w ładzy państw ow ej, k tó ry  oddziaływa n a  bieg 
życia politycznego. D ‘w ah iac ji  go rujnuje, w prowadzając do życia 
zbiorowego czynnik  w ahania, niepewności, n iew iary  w  jutro,, 
zwątpienie, upadek a u to ry te tu  organizafcyj społecznych i n aw et 
samego państw a. D ew aluacja to operacja  z m onetą fa łszyw ą; 
jak  k toś to tra fn ie  określił. I  dlatego z katolickiego s tanow iska  
n a ’eży zwalczać dążenie pew nych sfer do dewaluacji!.

Z Krakowa

R zeczy  c iekaw e
W  z o o l o g i c z n y m  o g r o d ź 5© w W arszaw ie zdarzył się n iezw ykły  

w ypadek : żyrafa, sprow adzona do Polski przed dwoma laty, 
zachorowała na cukrzycę  i w eterynarze  leczą ją  zastrzykam i 
insuliny, ja k  leczy się ludzi, ale kurację  utrudniła te raz  b rak  
świeżej paszy. «.

Na pociechę osób piszących brzydko trzeba  zanotować w y ­
nik badań pewnego uczonego, k tó ry  po długich doświadczeniach 
oświadczył, iż brzydkie pismo zdradza w łaśnie inteligencję, 
gdyż piszący przy szvbkiem  m yśleniu nie może kreślić  l i te r  
zgodnie z wymagań rami kaPgraijT.

To dopiero, głośnik! A m erykanie, ta k  chlubiący się re k o r­
dami, zbudowali głośnik rad jow y najw iększy  n a  świecie. Zaopa­
trzony  we w łasny  silnik,, wzm acnia ta k  potężnie głosy, że 
zagłuszyć potrafi n aw et grzmot wodospadu Niagary. Za po­
mocą tego apara tu  głos ludzki można przesyłać na  odległość 
wielu kilom etrów. - r

Pogodo Am 10 dni zgóry pozwoli, zapowiadać nowy a p a ra t  
m eteorologiczny 'jednego z uczonych nowojorskich, re je s tru ją c  
wahanie biegunów m agnetycznych w suosób da jacy  obliczać 
zmiany atm osferyczne. Czv!i: nasz Pim znajdzie konkuren ta .

Z a  przykładem  zwierza* ludzie użvw ajacv zimą fu te r  w in­
ni ■}y nosić w ten  suosób jak zwykle robimy, lecz w łaśnie 
odwrntnif», -włosem nazew nątrz, uczeni bowiem po długich 
doświadczeniach dos/N teraz  do przekonania’, iż w tedy zyskuje 

1* rirrvr« więcej ciepła.

Zeby Moryca.
— TJ. Moniek! Strasznie bo1 a mnie zęby!! Chiba oszaleję!
— MyśPsz. że to ci .co pomoż°, Moryc?...

Słuszny powód.
— Ogromnie Pan łysieje, panie Bok.
— E tam, włosów mam Jeszcze dosyć, ty lko  głowę m a m  

z a  dużą.

Pierw sze domy kolonji robotniczej św ieżo . poświlęcone na D ębn i­
kach przy ul. Czarodziejskiej. Cała kolonja, k tó ra  m a s tanąć  
w ciągu 3 lat, obejmie 500 mieszkań, dotychczas jest ich 114,,

a zupełnie gotowych 36.

Nowy W ojewoda k rakow ski, dr. Kazimierz ś w i ta ls k i  je s t  
Małopolaninem, urodził się w 1884 w Sanoku, d ok to ra t filo­
zof j i uzyskał po stud jach  n a , Uniwersytecie lwowskim, poczem 
poświęcił się zawodowi nauczycielskiemu. Po w ybuchu w ojny 
w stąp ił do I brygady Legjonów. Był w 1928 m inistrem  ośw iaty  
w gabinecie Bartla , w 1929 został prem jerem , od 1930 piastow ał 
urząd m arsza łka  Sejmu, a po ,osta tn ich  w yborach .wszedłszy do 
Senatu, został jego wicem arszałkiem .

Święto N iepokalanego Poczęci i N. M. P. uczciły Sodalicje 
p iękną akadem ja M arjnńską w sali Złotej. R eferat miał prof. 
Skoczylas.

W ystaw a Sodalicyjino-M irjańska, na zakończenie jubileuszu 
350-lecia założenia pierwszej w świecić Sodalicji w Rzymie, zo­
s ta ła  o tw arta  w K rakow ie 8 ^bm. s ta ran iem  Centralnego Sekre- 
ta r ja tu , w sali sodalicyjnej przy  v kościele św. B arbary . P ierw sza 
ta  w Polsce odrodzonej w ystaw a daje przegląd rozwoju Sodalicyj 
w  całym  świecie, gdyż postarano się o ek spo n a ty  i Sodalicyj 
zagranicznych, ale przedew szystk iem  w ykazać ma rozwój Soda­
licyj w Polsce, k tó re  po ,wojnie roz ras ta ją  się w drzewo “potężne 
na  chw ałę  M atki Najśw. W ystaw a zaw iera grupami ułożone w e­
dle narodowości i p ań s tw  katolickich  w ydaw nictw a Marjaiiskiie 
od na js ta rszych  do najnowszych, oraz , dyplomy, fotograf je itp. 
Zapewne każdy zechce zbiory te ciekaw e i ,cen ne poznać.

A kadem  ja  Górfnieza doczekała się nareszcie • wy kończ-mi a. 
“w spaniałego gm achu przy al. Mickiewicza. W sobotę poświęcił 
go JE . Ks. Biskup Rospond, k tó ry  przedtem  celebrow ał w ko­
ściele akadem ickim  mszę św. na tę intencję. Było to zarazem 
rozpoczęcie roku akadem ickiego górników i uczczenie osób  
znakom itych lub zasłużonych dla górnic tw a i hutnictwa^ Na 
te uroczystości m iał przybyć P rezyden t Rzplitej. ale ważniejsze 
spraw y przeszkodziły  i zastępow ał go w K rakowie now y mi­
n is te r  oświaty. Nadto przybyło k ilku  wiccmifiiństrów. Szkoda 
tylko, że ta k  podniosłe uroczystości1 górnicy, wierni trady c ji 
obchodzenia tańcam i ,,B arbark i“,. zakończyli w nowym gmachu 
balem  — podczas gdy w tradycji katolickiego społeczeństw a 
niem a w Adwencie zabaw tanecznych.

Palni P rezyden tow a Mościcka przybyła do K rakow a na, 
zjazd ogólnopolski organizacyj przysposobienia wojskowego k o ­
biet.

N a in te rn a t dzieci głuchoniem ych zbiórka publiczna, urządzo­
na przez Kat. Tow. Opieki p a d  gtuclioniememi i mewidoraeml 
dziećmi w Krakowie, przyniosła  9. Vł. b. r. 341 zł. 09 'gr. łfa ni/e 
jak  m ylnie podano zł. 34.09). Zarząd Tow. sk ład a  serdeczne Bóg 
zapłać i ofiarodawcom i osobom przy zbiórce zajętym.

Uruchomiono kom unikację  autobusow ą na lin ji Kraków- 
Skaw ina - B rze ź ilica-Zator - Oś w i.ęeim.

Śp. ks. W ładysław  M ikulski, kanonik  jubila t, od la t  40 pro­
boszcz parafji św. Krzyżuj, zm arł w 86 r. ż. i 58 kap łaństw a. 
Cześć Jego  pamięci. r

N estorem  polskiego kaznodziejstw a by 1 zm arły w Krakow ie
O. Czesław Bogdalski, dziejopisarz zakonu Bernardynów, ]io k tó ­
rym  pozostały liczne prace historyczńo-kościelne. .Założył i reda­
gował „Dzwonek Trzeciego Zakonu“ obchodzący .50-1 ec ie  is tn ie ­
nia. Jak o  m isjonarz w ciągu j)ó l  w ieku pracow ał niletylko we 
•wszystkich 3 dzielnicach P o lskę  ale i wgłębi Rosji, a wszędzie 
znano go jako złotoustego k azn o d z ie ję .,

Śp. Ks. kari. Szymon Piszczki©wie* zm arł w 58 r. ż. Cześć 
Jego pamięci.

Śp. M arja Kowulikowska, ur. w r. 1838, siostra b. wojewody 
W ładysław a Kowal ikowski,ego, zm arła  4. XII. b. r.

Zmarli. Śp.: Aniela Śliwińska, 1. 75. - -  Jak ó b  Nawara, w ie­
loletni służący i dozorca, 1. 73. — !Inż. W ik tor Skołyszcwski, I. 67, 
A nna Jankowska,, 1. 62. - - H alina Ostrowska, wdowa po pow stań­
cu z 1863, 1. 69. — Jad w ig a  Ożegalska, 1. 70. - fB arbara  VJo.ua-
kow ska, 1. 39. — H elena Jakub ikow a. — W anda Langerowa. 
żona lekarza. — Dr. Adam Okszm-Strzelecki, dyr. wyższycli 
kursów  naucz., 1. 45. — J a n  Szczepański, urz. 1. 39. — fMarta 
Bargiela, em. naucz. — Ignacy  Wesołowski:, ogrodnik, 1. 67. 
H elena Koenigowa, wdowa 1. 74. -  Franciszek W ojnarowski,
zdun., 1. 62. — M arja K w iatkow a, obyw. 1. 67. - F ryderyk
Ebert, księgarz, 1. 65.
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Z życia archidiecezji krakowskiej.
Zm iany wśród Duchowieństwa.

Rokietą i m antoletem  o d zraczen i: ks. Tomasz Czaplicki: 
proboszcz w Trzebini, ks. J a n  P ara  k a tech e ta  w Krystynowie. 
Admin s tra to rem  w Skotnikach m ianowany: ks. F ranciszek  Troc­
ki k ap łan  diec. Kamieniec Podolski,. K sę ż a  W i k a r  jusze p r  ze­
nie sieni: ks. Leon Bzowski z CiiocznJ do Białej, ks. J a n  M ar­
szałek ze Spytkowic k. Zatoru do Skawiny. — \ \ J  k a r  jusze 111 
w Osielcu m ianowany ks. S tanisław  Tomczyk. Urlop dla r a ­
towania zdrowia otrzym ali: ks. Edw ard Fic ii ks. Andrzej Silan.

Z a k o p  a 11 e.
Jakko lw iek  życie katolickie i p raca  religijno-społeczna tu ­

tejszych organizacyj is tn ie je  i rozwija się od dawna, to jednak  
z zadowoleniem należy stw ierdzić, że rozwój A. K. na te ren ie  
naszej parafji posunął się w bieżącym roku  znacznie naprzód. 
Przedew szystk iem  nastąpiło  ściślejsze połączenie i skonsolido­
wanie się z sobą o rg a n io a c y j  ka to lick ich  już '‘Istniejących^ 
czyli in nem i słow y utworzeni a Paraf jalnej Akcji K atolicki \j„ 
oraz wytyczenie pewnego k ie run k u  pracy  na przyszłość, co na 
początek jest najważniejsze.

Prezesem  P. A. K. zamianowany został dr. Feliks K ow a­
lewski. A'*, V

Czytelnik może się zdziwi że to dopiero pierwszy k rok  na 
tej drodze, kiedy gdzieindziej o wiele więcej się już zrobiło. 
Tak istotnie jes t to dopifero początek , jednak  ten  początek  i; Iten 
pierwszy k rok  na  zew nątrz jes t to już bardzo wiele jeśli isif} 
weźmie pod uwagę nieprzychylny, zimny Jiiim at i sk ap o ty  g ru n t 
Zakopanego.

Poza K. S. M. Z. i M. k tó re  tw orzą zasadnicze dwa (pierw­
sze filary  A. K.* 'mając .swój specjalny odcinek pracy, weszło 
w sk ład  A. N. jescze k ilka  innych organizacyj jako pomocniczych. 
Są to: Sodalicja Pań, Tow. ,św. Winc. a Paulo, Koło Studjów 
K atolickich i, inne. Oznacza praca tych  organizacyj znana je s t  
aż  nazbyt dobrze tu t. społeczeństw u. sTo też należy przypuszczać 
że po przystąp ien iu  do P. A. K. działalność ich wzmoże się.»

W bieżącym roku powstało również K. S. Mężów jako  trzec i 
zasadniczy fila r  A. K. Z ebran ia  odbyw ają silę regularn ie  raz, 
w  miesiącu z odpowiednio dobieranemi referatam i. Dodatnim 
objawem jes t  fak t, iż członkowie ,Stow. re k ru tu ją  się przeważnie 
z górali, co je s t  dowodem, że i oni również odczuw ają i ro­
zumieją potrzebę łączenia sie w A. K. i ściślejszej w spółpracy 
z Kościołem. Ńa jednem  z osta tn ich  zebrań 'napiętnowano 
w bardzo ostry  sposób nałóg p ijaństw a u górali-figakrów zw ła­
szcza młodej generacji, w słusznem  zrozumieniu że h ań b a  
sp ad a  jio tem  n a  wszystkich. — Daj Boże (aby ten  zdrowy 
odruch lepszych i rozum niejszych jednostek  t z pośród górali] 
zakopiańskich, dał jaknaj.lepsze w y n ik i

Olszówka. \W  oktaw ie św. S tan isław a K ostki od 16—20 
listopada odbyły się u nas dla młodzieży m ęskiej rekolekcje,, 
prowadzone przez G w ardjana 0 0 .  Reformatów z Krakowa. Mło­
dzież uczęszczała, na nauki licznie, karm iąc się Słowem Bożom 
i uśw iadam iając .sobie prawdę, że jesteśm y stw orzeni do wyż­
szycli rzeczy,ya nie ty lko  yl1 a ziemi. W spólna Kom unja św. roz­
grzała  jeszcze bardziej s *rea młodzieży. Po ćwiczeniach duchow­
nych zaszła,, duża zm iana na  lepsze w zachowaniu się młodzieży,! 
zwłaszcza w kościele. Oby ta k  było zawsze! Pod koniec rek o lek ­
cyj kaznodzieja przyodział w szystk ich  sza tą  M arji: szkaplerzem  
i uzbroił Różańcem na dalszą w alkę za sp raw ę Chrystusową,! 
wreszcie założył III. Zakon św. Franciszka, do k tórego  jako  
pierw szy w stąp ił nasz Duszpasterz.

Rado cza do „św ięta  młodzieży** przygotow ała się przez tri- 
iduum, w  czasie którego co wieczór ks. kan. Rychlik głosił 
n au k i dla młodzieży. W samo święto kazanie  w ygłosił ks. B a­
li m gard d y re k to r  gim nazjum  Ks. Ks. Pallotynów  z Wadowic. 
Do Komunj i. św, przystąpiło  ponad 60 młodzieńców t. z. że 
bezm ała wszyscy. W czasie wieczornej akadem ji w domu gm in­
nym  w ygłoszono, o ic a y t  o św. Stanisław ie, były też śpiewjy i (de­
klam acje. Po ,-święcie k ilk u n astu  młodzieńców zapisało się do 
K. S. M. Ż

Skawce, parafja  Mucharz. T ak  uroczystość C hrystusa  Króla 
jak  i „św ięta  młodzieży** m iały w naszej parafji c h a ra k te r  
bardzo podniosły. P rzed „świętem  młodzieży** naw et z odległych 
wiosek parafji mimo sło ty  młodzież uczęszczała gorliwie na 
nauk i rekolekcyjne, k tóre  głosił wielki przyjaciel młodzieży ks. 
W. Magiera, ;a do spowiedzi i Komunji, św. p rzystąp iła  bardzo 
licznie. A kadem ja  w Skaw cach zgrom adziła wiciu gości ta k  
z młodzieży, J a k  i. s ta rszych ; na program  obok re fe ra tu  o św. 
Stanisław ie, deklam acyj i śpiewów złożyły się: uroczyste p rzy ­
jęcie 10 kandydatów  do K. S. M., rozdanie odznak, ślubowanie 
na sztandar, wesoły dialog w w ykonaniu druhów B łachuta  
i. Nizińs kiego i wreszcie końcowe podniosłe przemówienie ks. 
Dziekana.

Radziszów. Z niedawnej przeszłości w arto  wspomnieć, że 
udział tu te jszych  frarafjan w uroczystości, C hrystusa  K róla ta k  
w kościele ja k  i  w wieczornicy był liczny. R efera t „Chrystus

w rodzinie** w ygłosiła p. H allerów na z .Tarczyc, śpiewy i insce­
nizację ,,ŻyWy Różaniec** w ykonały  d ruchny  z K. S. M.. Pod 
koniec zebrani uchwaMli rezolucję żądającą p raw a m ałżeńskiego 
opartego na zasadach katolickich.

„Święto Młodzieży** zgromadziło na tri dnu m1, i u Stołu P a ń ­
skiego — spory zastęp młodzieży, n aw o t i ze „Strzelca**. W cza­
sie Mszy św. stow arzyszeniow y chór mieszany pod kier. o rg a­
n isty  p. P a ją k a  w ykonał szereg pieśni. Na program  akademji,: 
k tó ra  s :ę odbyła w sali szkolnej, złożyły się: re fe ra t  jednego 
z druhów na tem at „Do wyższych rzeczy jesteśm y stworzeni*** 
w ystępy chóru młodzieży 1 wesoła sz tu k a  sceniczna „P iekarz  
i kominiarz**.

Wilamowice. Skromnie ale z uczuciem obchodziliśmy święto 
Chrystusa-K róla, gromadząc się licznie u Sakram entu  Pokuty  
i u Stołu Pańskiego. Poza uroczystością ściśle kościelną, w Domu 
Ludowym odbyła ,się akadem ja, przy bardzo licznym udziale 
gości. S łow o , w stępne wygłosił prezes P. A. K. p. Mrowieć, d ru ­
how ie i d ruchny  K. S. M. w ykonali śpiewy a re fe ra t  ń a  te m a t 
rodziny chrześcijańskiej vw ygłosiła p. Sadowska. Uchwalono też 
jednom yślnie rezolucje żądające oparcia  rodziny na zasadach k a ­
tolickich. Z przykrością  musimy napisać, że k ilk a  k rzese ł p rzy ­
gotowanych dla tu t. in teligencji stało  n ieste ty  pustych. Jaki* 
tego powód? Przecież tak. my lud wieśniaczy ja k  i ajnteligencja 

•jesteśmy zarówno poddanymi' Chrystusa-K róla! (K. M.)
M ni1 ów parafj i M oraw ca . Tu te is ze K. S. M. żeńskie i mc/slcila 

obchodziły w listopadzie dziesięciolecie założenia — p rzypada­
jące w uroczystość św. S tanisław a Kostki. Druhowie przygoto­
wali się 3-dniowemi rekolekcjam i a druchny odpraw iły  spowiedź 
św. i. razem przystąpiono do Komunji św. Na akadem ję przybyły  
delegacje okolicznych oddziałów  i liczni goście. Poza przem ówie­
niami, śpiewami, deklamacjami! odegrano sz tu k ę  iK. Brodziń­
skiego „W irs 1aw “ . Spotkała  się z wielkicm uznaniem i publiczność 
żądała, by ją  powtórzono. — Jeśli chodzi o działalność obu 
Stowarzyszeń, to m ają już bogatą  przeszłość: liczne kursy , k o n ­
k u rsy  i nagrody zwłaszcza z przysposobienia rolniczego i w y­
chowań ha fizycznego*i w ysoka liczba członków w obu oddziałach 
chlubnie świadczą o żywotności. Ostatnio zwrócono jeszcze więcej 
uwagi n a  życie religijne, w prow adzając na  zebrania  „kw andransy  
ewangeliczne** i zak łada jąc  kó łka  eucharystyczne. — Dużo u- 
rozm aicenia daje nam  śpiew chóra lny  a druhowie zak łada ją  
o rk iestrę  mandoli nową. (Sekretarka).

Frydrychu wice k. Wadowic. Odpowiednie afisze i nalepki za­
powiedziały nam wczas „święto młodzieży**, a  na życzenie d ru ­
hów odbyło s :ę w kościele triduum  z naukam i. W uroczystości 
b ra ła  udział również młodzież niezorganiizowana, do K om unji 
św. przystąpiono licznie. D ruchny zajęły  się gorlifwie 'zbiórką 
ń a  K. S. M. m. W czasie akadem ji, k tó ra , snowodu odpustu  
w sąsiedztwie, odbyła się w nas tępną  niedzif dę, przemówił 
a sy s ten t ks. kan. Batko, re fe ra t  ideowy wygłosił prezes J. Cie­
cia k, były  także  deklam acje, śpiewy a pod koniec odegrano 
sz tu k ę : „Do wyższych ja  rzeczy urodzony**. Publiczność do­
pisała. (O., i  S.)* f  <

Książki n a d e s ła n e  do  Redakcji.
Żebrowski A. dr. Nosa, gard ła  i k r tan i choroby. Bibljoteki! 

zdrowia t. 12. Skład  głów ny: Stowarzyszenie Pracow ników
K sięgarskich, W arszaw a, K rak . Przedmieście 38 111. 11.

Świeżo u k aza ła  się, jako tom 12. BibL ? Zdrowia, p raca  dok­
to ra  A leksandra  Żebrowskiego o chorobach nosa, gard ła  1 k r ta n i 
podająca p rzystępnie  lecz szczegółowo wskazówki! jak  chorób 
tych  unikać, jak  je rozpoznać, jak  je leczyć if ja k  się podczas 
nich zachować. K siążka u k aza ła  się bardzo na czasie, gdyż w o­
bec znacznego nasilenia grypy, anginy i wszelakibh schorzeń 
organów  oddechowych w sku tek  początku zimy, będzi{e mogła 
uchronić wiele osób od zgubnych sku tków  choroby.

T ek s t objaśniono wyraźnemi rysunkam i, d ruk  czysty, a  s ty l 
potoczysty czy ta  się łatw o, ogólne więc w rażenie — książka  w a r­
tościowa, pożyteczna, w ydana este tycznie i życzyć należy, aby, 
snełn iła  swe zadanie  przez szerokie rozpowszechnienie.

M atka z dzieckiem  8-mieś., zdrowa, silna, przyjm ie od 
zaraz służbę do w szelkich prac w mi.eście lub na  wsi — bez 
W ynagrodzenia jedynie za u trzym anie siebie i dziecka. Łaskaw e 
zgłoszenia do Żłóbka D zieciątka Jezus, K raków, ul. Krowo­
derska, 71.

S iero ta  w 17-tym roku  życia, z ukończoną 8 ki. szk . powsz., 
um iejąca biegle stenografow ać i pisać n a  maszyniie, przyjmiie 
każdą  pracę w gospodarstw ie domowem , za skrom nem  w ynagro­
dzeniem. Spraw a b. pilna, siedmioro rodzeństw a bez zaopatrzenia. 
Zgłuszeni 1 do b iura  K rak . Arcył iskupieg  > K om itetu  R atunk . — 
ul. S traszew skiego 18, parte r, godz ,11—13.

P otrzebujem y dla chóru parafjalnego fisharmonji ,u ż y w a n e j  
w dobrym stanie. Zgłoszenia do S ek re ta r ja tu  K at. Stow. Mł. Żeń.* 
K raków , ul. S traszew skiego 18.

Do zbiorowych lekcji buchalterji rolnej poszukuję jeszcze 
2 panienek. Zgłoszenia do adm inistracji. Pod MK.
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DZI AŁ ROLNI CZY
Kiedy zbożom grozi przemarznięcie i uszkodzenie i jak je 

ratować.
Z a r ó w n o  w  o k r e s i e  j e s i e n n y m  j a k  i z i m o w y m  z a s i e w o m  

g r o z i  c a ł y  s z e r e g  n i e b e z p i e c z e ń s t w ,  k t ó r e  ł a j t w o  m o g ł y b y  
s p o w o d o w a ć  d u ż e  s z k o d y ,  a (  n a w e t  i  c a ł k o w i t e  z n i s z c z e n i e  
o z i m i n .  R o ś l i n y  o b e c n i e  p r z e s t a j ą  w p r a w d z i e  z u p e ł n i e  r o s n ą ć  
i  r o z w i j a ć  s i ę  p o d  w p ł y w e m  c h ł o d ó w  i  z i m n ą ,  s t a n  i c h  j e d ­
n a k  m o ż ę  s i ę  z m i e n i ć  i b y ć  g o r s z y m  o d  t e g o  w  jajki w e s z ł y  
w  o k r e s  z i m o w e g o  s p o c z y n k u .  W i e l e  t o  z a l e ż y  o d  w a r u n k ó w  
a t m o s f e r y c z n y c h ,  t e m p e r ą t u r y ,  o p a d ó w  ś n i e ż n y c h  i t .  p .

J a k k o l w i e k ,  t r u d n o  b y ć  p r o r o k i e m ,  c z y  m r o z y  n a d e j d ą  
W c z e ś n i e j ,  c z y  p ó ź n i e j  i j a k i  b ę d z i e  p r z e b i e g  z i m y ,  t o  j e s t  
t y l k o  p ę w n e m ,  ż e  c . i e p l a  i d j u g a  j e s i e ń  s p r z y j a ł a  r o z w o j o w i  
z b ó ż .  O z i m i n y  b u j n i e  w y r o s ł y  i  d a ł y  b o g a t ą  r u ń .  I t u  j e s t  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  k t ó r e  m o ż e  g r o z i ć  p r z y s z ł o r o c z n y m  p l o ­
n o m .  O z i m i n o m  b o w i e m  z a n a d t o  w y r o ś n i ę t y m  z a g r a ż a  u d u ­
s z e n i e .  M a  t o  m i e j s c e  w t e d y ,  g d y  s p a d n ą  o b f i t e  ś n i e g i ,  a  
p o t e m  p r z y j d z i e  o d w i l ż  i z n ó w  m r ó z .  W  c z a s i e  k r ó t k o t r w a ł e j  
o d w i l ż y ,  ś n i e g  n i e  z d ą ż y  c a ł k o w i c i e  s t o p n i e ć ,  a  ś c i ś n i ę t y  n a ­
s t ę p n i e  m r o z e m ,  u t w o r z y  n a d  r o ś l i n a m i  t w a r d ą ,  n i e p r z e -  
n i k l i w ą  s k o r u p ę .  R ó w n i e ż  n i e d o b r z e  j e s t ,  j e ż e l i  ś n i e g  s p a d n i e  
n a  n i e z a m a r z n i ę t ą  z i e m i ę .  J e ż e l i  j e s t  c i e p ł o ,  p o w y ż e j  z e r a ,  
t o  ś n i e g  s t o p n i e j e  i z a s i e w y  n i e  u c i e r p i ą .  D u ż e  n a t o m i a s t  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  g r o z i ,  g d y  s p a d n ą  g ł ę b o k i e  ś n i e g i  n a . ’ n i e ­
z a m a r z n i ę t ą  z i e m i ę  i  p o t e m  d o p i e r o  c h w y c i  m r ó z .  W t e d y  
p o d  ś n i e g i e m  g d y  z i e m i a  n i e  j e s t  z a m a r z n i ę t ą ,  r o ś l i n y  ż y j ą ,  
a  z b r a k u  p o w i e t r z a  d u s z ą  s i ę .  G r o ź b a  u d u s z e n i a  r o ś l i n  
w  o k r e s i e  z i m o w y m  j e s t  t e m  w i ę k s z a ,  i m  r o ś l i n n o ś ć  b y ł a  n a  
p o l u  w  j e s i e n i  b u j n i e j s z a .  O  t e m  p o m y ś l e ć  n a l e ż y  j u ż  z a w c z a ­
s u  i  t a m  g d z i e  ż y t o ,  a  c z a s e m  p s z e n i c z k a  w c z e ś n i e  z a s i a n e ,  
p a  b o g a t e j  i z a s o b n e j  z i e m i  z b y t n i o  s i ę  r o z k r z e w i :y ,  d z i ę k i  
d ł u g o t r w a ł e j  i s p r z y j a j ą c e j  j e s i e n i  —  t r z e b a  j e  p r z y k r ó c i ć .  
M o ż n a  t o  u c z y n i ć ,  a l b o  p ^ z y k a s z a j ą c  o z i m i n y  p o  p i e r w s z y c h  
m r o z a c h ,  a l b o  z l e k k a  j e  p r z y p a ś ć .  P r z e c i ę c i e ,  c z y  s p a s a n i e  
o z i m i n ,  b y l e b y  n i e  z a p ó ź n o  p r z e p r o w a d z o n e ,  m o ż e  u ł a t w i ć  
p r z e z i m o w a n i e .  S p a s a ć  n a l e ż y  s z y b k o  p r z e p ę d z a j ą c  b y d ł o  
z m i e j s c a  n a  m i e j s c e .  O c z y w i ś c i e ,  ż e  s p a s a n i e  o z i m i n  n i e  m o ­
ż e  b y ć  r e g u ł ą  i  m o ż n a  j e  t y l k o  t a m  p r z e p r o w a d z i ć ,  g d z i e  
n a d m i e r n y  r o z w ó j  r o ś l i n n o ś c i  n a s u w a  o b a w y ,  ż e  o z i m i n a  
m o g ł a b y  w y p r z e ć .

G d y  w  z i m i e  s p a d n i e  d u ż o .  ś n i e g u  i p o k r y j e  g r u b ą  
w a r s t w ą  n i e z a m a r z n i ę t ą  z i e m i ę ,  t r z e b a  d o p u ś c i ć  p o w i e t r z e  
d o  ,r o ś l i n ,  c z y  t o  r o z k o p u j ą c  ś n i e g  k u l t y w a t o r c m  l u b  k o ł e m  
r o b i ą c  d z i u r y  w  ś n i e g u ,  a ż  d o  s p o d u ,  b y  p o w i e t r z e  d o p u ś c i ć  
d ,o  r o ś l i n .  J e ż e l i ,  z a ś  m a p i y  p o  w i e r z c h u  r o ś l i n  z a m a r z n i ę t ą  
l o d o w ą  p o w ł o k ę  —  t o  p o ł a m a ć  j ą  n a l e ż y  w a ł e m  p i e r ś c i e ­
n i o w y m  l u b  k o l c z a s t y m .

S k o r o  o z i m i n y  w y j d ą  z  z i m y  o s ł a b i o n e  i p r z e r z e d z o n e ,  
d o b , r z e  j e s t  j e  z a s i l i ć  w c z e s n ą  w i o s n ą  s a l e t r ą  w a p n i o w ą  
w  i l o ś c i  4 0 — 6 0  k g .  n a  m q r g .  S a l e t r a  w a p n i o w a  r o z p u s z c z a  
s i ę  j u ż  w  r o s i e  i  n i e  w y m a g a  p r z y b r o n o w a n i a .  D z i a ł a  
s z y b k o ,  a  w i ę c  n a d a j e  s,i,ę t e n  n a w ó z  d o  r a t o w a n i a  ź l e  p r z e ­
z i m o w a n y c h  l u b  u s z k o d z o n y c h  p r z e z  s z k o d n i k i  z a s i e w ó w  z b ó ż  
o z i m y c h .  Z a m i a s t  s a l e t r y  w a p n i o w e j  m o ż e  b y ć  t e ż  u ż y t y  
s a l e t r z ą k ,  k t ó r y  j e s t  r ó w n i e ż  n a w o z e m  a z o t o w y m .

P a m i ę t a ć  t a k ż e  t r z e b a ,  b y  p r z y  t a j a n i u  ś n i e g u  i z b i e r a ­
n i u  s i ę  w o d y  n a  o z i m i n a p h ,  n a t y c h m i a s t  z r o b i ć  - o d p ł y w y ,  
b y  w o d a  n i e  g r o m a , d z j ł a  s i ę  n a  p o w i e r z c h n i  p o l a .  R o l n i k  
p o w i n i e n  w i ę c  b a c z n i e  p i l n o w a ć  i o p i e k o w a ć  s i ę  o z i m i n ą ,  
a b y  n i e  z m a r n o w a ć  c a ł o r o c z n e j  p r a c y .  ^ U c z y ń m y  z a t e m  
w s z y s t k o ,  c o  b ę d z i e  w  n a s z e j  m o c y ,  b y  z b o ż ą  z a b e z p i e c z y ć  
i  u r a t o w a ć  o d  z i m o w y c h  u s z k o d z e ń .

Króliki rasy Angora.
K r ó l i k i  A n g o r a  p  w ł o s i e  m i ę k k i m ,  p u s z y s t y m ,  w z b u ­

d z a j ą  c o r a z  w i ę k s z e  z a i n t e r e s o w a n i e .  W  A n g l j i  i  w  N i e m ­
c z e c h  h o d o w l a  A n g o r ó w  m a  b .  w i e l u  z w o l e n n i k ó w .  U  n a s

o d  j a k i e g o ś  c z a s u  z a i n t e r e s o w a n i e  h o d o w l ą  t e j  w ł a ś n i e  r a s y  
w z m a g a  s i ę  w i d o c z p i c .

K r ó l i k i .  A n g o r a  s ą  t o  ś l i c z n e  z w i e r z ą t k a  ś n i e ż n o - b i a ł e
0  b ł y s z c z ą c y c h  o c z a c h  i r ó ż o w y c h  u s z a c h .  O t r z y m u j e  s i ę  
z n i c h  p i ę k n y  m i ę k k i  p u c h o w y  w ł o s  ( w e ł n ę ) ,  k t ó r y  s i ę  w y -  
s k u b u j e  l u b  w y c z e s u j e  a l b o  s t r z y ż e .  W e ł n a  t a  j e s t  w  h a n d l u  
o b e c n i e  b a r d z o  p o s z u k i w a n a .  A n g o r y  w y m a g a j ą  w i ę c e j  o p i e ­
k i  o d ,  i n n y c h  k r ó l i c z y c h  r a s  z e  w z g l ę d u  w ł a ś n i e  n a  p r o d u k c j ę  
w e ł n y .  C h r o n i ć  t r z e b a  j e  o d ,  z i m n a ,  b o  w ł o s  g r u b i e j e ,  c h r o -  
n i ś  w ł o s  o d ,  z a n i e c z y s  c ż e n j a  i s k o ł t u n i ę ,  i i .  C z e s a ć  j u ż  n a l e ż y  
j e d n o m i e s i ę c z n e  A n g o r y .  Ś c i e k i  w  s t a j e n c e  m u s z ą  b y ć  o d ­
p o w i e d n i e ,  n a j l e p i e j  d n o  s z c z e b e l k o w a n e ,  p o d ś c i ó ł k a  n i e z b y t  
d r o b n a  i  n i e  k r u c h a ,  a b y  s i ę  w e  w ł o s  n i e  w b i j a ł a .  N i g d z i e  
d r u t y  l u b  g w o ź d z i e  s t e r c z e ć  n i e  p o w i n n y ,  a b y  s i ę  w ł o s  o  m i e  
n i c  z a c z e p i a ł  i n i e  w y r y w a ł .

( N a  z a ł o ż e n i e  h o d o w l i  p o c z ą t k o w e j ,  w y s t a r c z ą  d w i e  s a -  
s a m i c e  i  s a m i e c .  P . r z y  n a l e ż y t e m  o d ż y w i a n i u  m ł o d z i e ż  w  3  
d .o  4  m i e s i ą c a c h  d o r a s t a  d a  w i e l k o ś c i  r o d z i c ó w  i d a j e  d u ż ą  
i l o ś ć  w e ł n y .  O d ,  j e d n e j  s z t u k i  m o ż n a  n i e r a z  o t r z y m a ć  400  
g r a m ó w .  H o d . o w l a  t a  m o ż e  m i e ć  p r z y s z ł o ś ć .  N a j w a ż n i e j s z ą  
j e d n a k  r z e c z ą  t o  o t r z y m a n i e  s z t u k  r o z p ł o d o w y c h  z e  z n a n e j  
d o b r e j  h o d o w l i  o  d e l i k a t n e j  w y d a j n e j ,  k a r b i k o w a n e j  w e ł n i e .

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Rząd rozwiązuj© dii?które kartele . W alka  z karte lam i, je s t  

prowadzona obecnie bardziej stanowczo niż .przez poprzednie 
rządy. Zmieniona ustaw a karte low a daje , w iększą władzę m i­
nistrowi przem ysłu  i  handlu, k tó ry  ko rzysta  ze swych u p raw ­
nień i kolejno rozwiązuje zmowy kartelow e. Dotychczas zestal ) 
rozbitych k ilkadziesiąt karteli). Są to p rzedew szystk iem  m nie j­
sze k a r te le :  handlowe, hurtow ników  oraz k a r te le  przemysłowe 
z grupy naftowej, żelaznej, papiernilozej. Oblicza s:ę, ,że po tan ia­
nie art. skarteR zow anych zaoszczędzi ludności około 130-1.40.m.$j< 
zł. Zniżka cen karte low ych, można powiedzieć, że je s t  jeszcze 
niedostateczna. Gdy bo wijem a r ty k u ły  rolne sprzedaw ane przed 
rolników s tan ia ły  w okresie 1928-1934 roku  o *67 procent, to  
ceny art. skarte lizow anych  obniżyły się zaledwie o 14 procent. 
Gorzej je s t  z monopolami, bo cena  tytoniLi spad ła  tylko o .3 
proc., a cena soli naw et poszła w ,,górę o 1 procent. I— W iad o ­
mość o przymusowej zniżce cen karte low ych  społeczeństwo 
przyjęło z wielbiłem. zadowoleniem, gdyż t uznaje, że /k a r te le  
są niebezpiecznym wrogiem naszego życia społeczno-gospodar­
czego przez swój wpływ na .pogłębienie kryzysu ;i zwiększenie 
bezrobocia. W yrażana je s t  ty lko  obawa, czy znijżka cen dotrze 
do konsum enta, bo ka rte le  mogą odbić sobife .zniżkę p a  ra b a ­
tach  udzielanych kupcom  lub na płacach robotniczych, i

Ludność zwiększa się — spożycie malej?. W okresie lat 
1929-1931 ludność Polski zw iększyła się blisko o 2 dl pół m i­
ljona. Spożycie jednak  spadło z 361 tys. tton cuk ru  na 297 i, tys. 
ton, soli jadalnej z 302 ,tys. ton  ,do 280 tys. ton, drożdży «ż 8 
tys. 815 ton do 7 ,tys. 436 jton. W następnych  latach  nas tąp ił 
dalszy spadek spożycia, czylif s topa  życiow a społeczeństw a 
obniżyła się i bieda siię zwiększyła. . )

Żlniżka pensyj urzędniczych — zdaniem lninilstra rolnic­
t w a  — nie powinna w płynąć na zmniejszenie si:ę spożycia a r ty ­
kułów  rolnych w m iastach. Równocześnie bowiem z obcięciem 
poborów rząd zastosował obniżenie kosztów utrzym ania. Zniżka 
czynszów m ieszkalnych, potanienie cukru , węgla, vnafty , e lek ­
try k i’, gazu, zastosowane różne ulgi. asr sp ła tach  pożyczki inw e­
stycy jnej i zaliczek na pensje oraz zapowiedziana ak c ja  oddłu­
żenia urzędników  — ma w yrów nać i nie zmniejszyć siły  n a ­
bywczej ludności m iejskiej. — Słychać, że jednak w m iastach 
skurczą  się spożycip i mniejsze są  obroty w sklepach. W kupnie 
zwłaszcza wędlin, nabijału, pieczywa ludność .się ogranicza i daje 
się wyraźnie odczuć zmniejszony ruch i handel.

Spożycie wieprzowiny. Niemcy przy 66 miljonach zaludnienia
1 przy 20 milj. 300 tys. sz tu k  trzody odczuwają głód i niedobór 
wieprzowiny, słoniny i smalcu. U nas na 33 miilj. ludności pogło­
wie trzody wynosi; około 6 milj. sztuk,, z k tórych  około 1 imilj. 
w żywcu i w przetw orach wywozimy. Jeżeli te  6 milj. przel.iioży­
jmy na wagę po 100 kg. przeciętnije, o trzym am y 600 tys. ton. 
Roczny zaś ubój trzody w y n o s i  około 500 tys. ton i) ta  i l o ś ć  idzie 
na spożycie dla ludności miejskiej ii na eksport. Dla ludności 
w iejskiej pozostaje więc zaledwie 100 tys. ton czy lii nip cale 
5 kg. na głowę rocznie. J e s t  to niesłychanie mało. >

Drobni rolnicy tw orzą nową o rg a n iz u ję  .reprezen tu jącą  in te ­
resy wsi. Dotychczasową organizację, mianowicie .Związek Izb 
i Org. Rolniczych drobni rolnicy nie .chcą uznać za sw oją r e ­
prezentację. Ostatnio przedstaw iciele w lościaństw a wystąpili it 
z te j organizacji; i zapowiedzieli pow stanie odrębnej rep rezen­
tac ji dla ochrony wspólnych interesów .



Potrzebne używane F I S H A R M O N I O M  w dobrym sta­
nie dla kaplicy publicznej Zgłoszenia do urzędu parafjal-«

nego w Harbutowicach p. Sułkowice.
BK**1

Tkaniny meblowe — portjery, 
narzuty, drelichy, kołdry, tap­
czany, salony, materace, kanapki,

ł ó ż k a

E. DEMBIŃSKI
— K r a k ó w ,  ś w.  M a r k a  — 
n a r o ż n i k  F l c r j a ń s k i e j  2 6

m&m

Pończochy damskie zimowe od 8 0  gr. 
Skarpetki męskie w e ł n i a n e  od 90  gr. 
Pończoszki dziecinne wełniane rękawiczki, 
szale, bieliznę wełnianą damską i męską, 
fartuchy, czepki dla służby, p a r a s o l e  
poleca w ogromnym wyborze po cenach

n a j n i ż s z y c h

Aksakowa
-  telef. 130-15.

Zofją
Kraków, Wiślna 4,

Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzeb. CONCORDIA
Jana Wolnego 2-
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

ŚWIECE KOŚCIELNE, l i t u r g i c z n e  nad­
stawki, sztuczne ozdobne, brackie 

gromniczne kadzidło, oliwę. Poleca 

Katolicka Wytwórnia Ś*iec Kościelnych ■ “
ST. SIWIEC i WŁ. ŚLIWA

KRAKÓW Biskupia 12. Teł. 154-96.
Lumen

Procesja  eucharystyczna  
na ulicach japońskiego 

m iasta  Miyzaki

(W  pochodzie kroczą m. 
in. polscy franciszkanie 

z Nagasaki).

Nowy p rem jer Iw anow , k tó rem u  król Borys powierzył rządy 
po przesileniu m in isterja tnem  .w Bułgarji.

I

t a

JULJAN KURKIEWICZ
K R A K Ó W  MAŁY RYNEK 9.
Poleca z własnej pracowni najładniejsze i najtańsze:

Figury do polskiej szopki Bożego Narodzenia wys. 45 cm. 
i 85 cm oraz figury różnych św. do ołtarzy.

Własnych wydawnictw przepiękne i najtańsze:
Obrazki kolendowe jak równ eż duże i średnie obrazy 
św. do oprawy, pocztówki św. t. p. Książeczki do na­
bożeństwa o doborowej treści. Duży wybór galanterji 
gwiazdkowej. Krzyże, lichtarze, kropidła.

Uw8ga: Katalogi Szopek i wzory obrazków kolendowych 
wysyłamy bezpłatnie.

w

\v

filii Hf 0 * zagraniczne oraz cukry i herbatniki

poleca: wyborze Goniakowski
Kraków, Plac WW. Świętych, L. 10. Tel. 164-13.

Pierwszorzędnej jakości KARPIE
TUCZONE oraz inne gatunki żywych RYB

p o l e c a :  Kazimierz Ogorzały
Kraków, ul. Szczepańska 11, tel. 130-04.

[
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Ziibj przeciw 

cifrptfniom płuctytn 
PUHLMANN A (o

i

l l l t l . PBZECIW CIERPIEHlttM PlICtITH I
nr. rej. 1191, ogólnie znane jako

M m  PiliDna
Zioła te od przeszło 25 lat używane są
przy cierpieniach górnych 

dróg oddechowych.
Uważać na znak ochronny i nazwę. 
Do nabycia w aptekach i drogerjach. 

Miejsca nabycia wskaże

Bdrnotlaska Wytwórnia Chem. Sp. R e .
Katowice, Jagiellońska 5 .0ddZ.790

Ogłoszenie podł. powyższego tekstu uzyskało zezwolenie 
Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego, Wydz. Zdrowia Publ. w Ka 
to wicach pod dniem 30 października i935 za liczbą dz. 2. 43/6.

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Roczna 6*— zł. -  półroozna 3’— zł. 
kwart. 1*60 zł. Nnmer pojedynczy 15 gr
W Ameryce 2 doi. We Francji 40 fr. 

Danji 7 koron.
K&idorazowa zmiana adreau 15 gr,

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul. S traszewskiego 18 II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404,712.

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
aą od opłaty  pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ
Cała atrona 150 z ł . -  pół atrony 75 zł. 
Ćwiorć atr. 40 zł. -  Ósma atr. 20 zł. 
*/,, atr. 10 zł., V„ atr. 5 zł. Za jedno- 
łamowy wieraz milimetrowy 80 gr.

W tekście 2 razy  drożej.

Artykuły bez podania honorarjum 
uważa aię za bezpłatne.

Zwrot rękopiaóar tylko na wyraźne 
zastrzeżenie.

Za redakcję odpowiada ka. Władysław Długosz. Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ hv Krakowie, uL Kasi in. Wielkiego •&


